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P. Daszyński, jako obrońca... Ru­sinów!
L W Ó W  27 maja.

Równie g/upiego, kłamliwego i wstrętnego 
swą ohydną tendencją artykułu, jak ten w Na- 
przodzie socjalistycznym przed paru dn.ami, 
p. t .Polscy Prusacy*, nie czytało się dawno 
już, nawet v. ruskich dziennikach, nawet w tym 
samym Naprzodzie! Napisany ze złą wolą i 
szatańską sofisterją, a zaprawiony duszną nie­
nawiścią do wszystkiego, co jenu w naszem 
społeczeństwie nie dmie w dudy p. Daszyńskie­
go i towarzyszy jego z pod ciemnej gwvsdy, 
artykuł ten byłby zaprawdę klasycznym doku­
mentem zwykłego z b o c z e n i a  u m y s ł o w e g o ,
— kwalifikującego się już ,d o  czubków*, bo 
areyszkodliwego i niebezpiecznego, — gdyby nie 
był w rzeczywistości pomiędzy innymi względa­
mi, prostym manewrem taktycznym socjalistów, 
ad captandam henevolentiam najzacieklejszych 
dziś wrogów polskości, naszych R uljó w .

Pochop do tej nędznej, nawet krzty sumie­
nia i uczciwości pozbawionej elukubracji, wziął 
sobie Naprzód-z  uchwały Tow. Szkoły ludowej, 
ua ostatniem tegoż walnem zgromadzeniu w 
Krakowie, iżby mianowicie p u n k t  c i ę ż k o ś c i  
c a ł e j  d z i a ł a l n o ś c i  t o w a r z y s t w a ,  p r z e ­
n i e s i o n y  z o s t a ł  n a  w s c h o d n i ą  c z ę ś ć  
k r a j u ,  j a k o  na o b s z a r ,  p o w a ż n i e  Za­
g r o ż o n y  p r z e z  a g i t a c j ę  d u c h o w i e ń ­
s t w a  i w o g ó l e  d z i a ł a c z y  r u s k i c h ,  p o ­
m i ę d z y  o s i a d ł y m  t u  o d  w i e k ó w  l u­
d e m  p o l s k i m .

Na tę uchwałę Naprzód po faryzeuszewsku 
oburza s;ę i zwie ją  .hakatą* polską wobec 
Rusinów. Aby zaś mógł lepiej .dem okratom  
wszechpolskim* i .hurżoazyjnym patr jotom* 
wymyślać, przemilcza chytrze, iż przecież uchwa­
l i  rzeczona nie ma wcale zadan.a, aby pol­
szczyć r u s k i c h  chłopów, lecz aby z p o m o c ą  
s z k o ł y  bronić rdzennie polski lud, w liczbie 
co najmniej rn.ljona dusz na wschodzie Galicji 
osiadły, p r z e d p o d s t ę p n e m  m s z c z e n i e m  
go  p r z e z  r u s k i e g o  p o p a  i n a u c z y c i e l a !

Sprawie tej, niesłychanie już żywotnej dla 
nas i domagającej się szybkiej a intenzywnej 
pracy na polu szkolnictwa i budowy kośfiolów, 
poświęcamy od paru lat ciągłą uwagę i w sze­
regu artykułów, na autentycznych datach opar­
tych, wskazywaliśmy krecią robotę Rusinów 
pod odwiecznymi sadybami p o l s k i e g o  chło­
pa w tej części kraju, odslaraliśm y ustawicznie 
przepaść r u t e n i z a c j i ,  w ktuią ten pop i na­
uczyciel ruski zdradziecko wabi i zwolna wtrąca 
nasz lud polski. Nie potrzebujemy przeto po­
wracać dzisiaj na tem miejscu do cyfr i sto­
sunków, tyle razy przez na& przytoczonych, do 
opisn faktów, o pomstę do nieba krzyczących, 
słowem do uprzytomniania tej eksterminacji, po 
cichu, ale systematycznie przez Rusinów na n a­
szym tutejszym ludzie dokonywanej. To też 
wspomnianą uchwalę Tow. Szkoły lud. powitaliśmy 
jakby ostatnią niemal deskę ratunku dla spra­
wy narodowej na tych wschodnich kresach i po­
pieranie akcji Towarzystwa, w m y ś l  t e j  
u c h w a ł y ,  uważamy obecnie za najświętszy 
obowiązek patrjoty<zny naszego społeczeństwa!

Parę słów dorzucimy teraz wyjaśnienia, dla­
czego to właściwie socjaliści krakowscy tak na­
miętnie, a cynicznie i zbrodniczo miotaią się 
dzisiaj na tę uchwałę i na zamierzone przez 
nią ratowanie ludu polskiego przed rutemzacją 
Dwie są tego pobudki, działające w ich pięknych 
duszach równolegle i koncentrycznie. Jedna — a 
swoją drogą także o b ł u d n a  w gruncie rzeczy
— to chęć pozyskania frazesami Rusinów, dla 
utrzymywania z nimi stałych paktów na wsze­
lakiego rodzaju wybory w kraju.

Druga jednak, w a ż n i e j s z a ,  ma zrodło 
swoje w tem, że oto socjaliści, radziby za p i e-

(13) N . A . L E J K I N .

H um orystyczny  sp is  podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
oównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I . K .

— Pozwól, pozwól... Już rozumiem. Pecze- 
ne, to u nich pieczyste, bo obok znajduje się 
nazwa niemiecka: Braten.

— A tak, braten, pieczyste. Ale jakie pie­
czyste ?

— Probójmy więc tłumaczyć we dwójkę. 
Masz, oto, naprzód pile, a dalej prooad...

— Ale co znaczy: pile?
— A kto ich tam  wie? Nigdy nie przypu 

szczałem, że wśród tych braci Słowian człowiek 
znajdzie się, jak w ciemnym leriel Bądź-że tu 
mądry, co znaczy: p i e !

— Może koza, albo kawka?
— Tobie już kaw ka!
— A któż może wiedzieć?... Lepiej szukaj 

cielęciny. Jak nazywa się u nich cielęcina?
— Skąd-że ja to wiedzieć mogę?... Pocze­

kaj, poczekaj... Znalazłem zrozumiały wyraz... 
Kokosz. Obok, po niemiecku: hun — to kura. 
Rokosz —  kura.

— Więc zamów kokosz-jaica... — pod­
chwyciła tona.

n i ą d z e  s k ł a d k o w e  p o l s k i e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  forytować zręcznie swoje cele par­
tyjne wśród warstw robotniczych na Szląsku. 
Faktem jest, że gdy zdołali wcisnąć się do głó­
wnego zarządu Tow. w Krakowie, stała ich 
robotą jest tam od kilku lat, f o r s o w a n i e  
g ł ó w n e  szkół i zakładów, jak np. ,Dom pol­
ski* w Ostrawie morawskiej, prawie wyłącznie 
dla górników i robotników na Szląsku przezna­
czonych, co się jednak odbywa z w i e ' k  m 
uszczerbkiem ogólnych funduszów Towarzystwa, 
które przecież w pierwszym rzędzie ma praco­
wać i grosz gromadzić dla szerzenia o ś w i a t y  
n a r o d o w e j  w sród tutejszego ludu naszego!

Podobało się tedy p. Daszyńskiemu i tow. 
kaptować sobie serca kilkudziesięciu tysięcy ro 
botnihów na Śląsku, lecz zgoła nic nie obchodzi 
tych panów, że to się dzieje z krzywdą kilku 
miljonów na wskroś polskiego i katolickiego lu­
du ! A ponieważ rzeczona uchwala oczywiście do 
pewnego stopnia paraliżuje dalsze .dobrodziej­
stwa* socjalistów dla robotników śląskich! z 
k i e s z e n i  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  więc 
wściekłość ogarnia prowodorów!

Że zaś u nich zawsze cel uświęca środki, 
więc lżą, jak najęci i bredzą o jakiejś .walce z 
Rusinami*, która niby to ma na oku po Joniza­
cję ludu ruskiego, podczas gdy właśnie id. e 
dzisiaj i Tow. Szkoły ludowej i całemu patrjn- 
tycznemu ogółowi naszemu, o o b r o n ę  i 
n i c  w i ę c e j ,  j a k  t y l k o  o o b r o n ę  l u d u  
r d z e n n i e  p o l s k i e g o ,  p r z e d  p o c i ł o  
n i ę c i e m  g o  p r z e z  r u s k i e g o  p o p a  i 
n a u c z y c i e l  a.

Ten dzisiejszy artykuł Naprzodu warto do­
brze zapam ętać sobie. Jest on jaskrawą ilustra­
cją p r a w d z i w o ś ci i s z c z e r o ś c i  mzuć 
polskich p. Daszyńskiego i jego podkomen­
dnych. ________________

Ratujmt krasy wschodnie!
VII.

B usk i sep ara ty zm
Rusini na gwałt chcą separatyzmu z nami, 

chcą sami pracować, a my zamiast dać im krzy­
żyk na drogę, a sami ręce obmyć, zatrzym uje­
my ich z całej siły, nie puszczamy i składamy 
największe ofiary, wyrzekamy się własnych idea­
łów, byle tylko i to za wszelką cenę, wspólnie 
z nimi pracować. Dziwne! Jest to polityka 
mężczyzny, z którym - chce zerwać kosztowna 
kochanka. Gdyby choć ta spółka z Rusinami 
była z icb strony możliwa, a co najważniejsza, 
gdyby miała wspólne cele! Ale gdzietaml 
Rzecz tak się ma jak w bajce, gdzie zaprzężo­
no ptaka, raka i szczupaka i kazano im ciągnąć 
wóz. Cóż dziwnego, ze wóz a i i  ruszył, bo 
każde z nieb ciągnęło w innym kierunku i inny 
cel miało na oku. Takie to i nasze pożycie z 
Rusinami i innymi aljantami.

Jakie korzyści nam polityka ta dała? Ża­
dnych, przeciwnie, same straty nam przyniosła, 
bo kosztowała nas ofiar bez rońca i liczby. 
Wspólna praca z Rusinami polegała) dotych­
czas na tem, że Polacy na wszystko dawali, c 
wszystko sami walczyć musieli, a potem się z 
nimi dzielić. Wszystkie nasze obecne jak i R u­
sinów zdobycze, koncesje, autonomja itd. były 
rezultatem tej walki. Rusin zaś, już gotowe 
od nas brał a często nas wyzyskiwał. Gzy 
uznawał ebeć naszb ofiary? Czy był wdzięczny 
nam i naszej reprezezentacji w Wiedniu i Lwo­
wie. A .Koło polskie,* a nas czy kocha? Ho, 
bo! bardzo i po hajdamacku, bo coraz częściej 
i głośniej krzyczy: .Naływajko, Żeleźniak i T a­
ras T rjasy ło .. Kłyczut nas na .horosze* diło *) 
i .hu rra! na pohybel Łacham!* Oto nasze zy 
ski ze .wspólnej* pracy, oto nagroda za naszb 
rutenofilstwo...

Czy nie spłynęłaby na nas większa korzyść

*) Z hymnu ruskiego .Szcze n< wmerła...*

Jaja — aje... Ot, na 
aje, a po niemi cku :

— Nie, to nie tak. 
samym porzątku masz:
Ajer...

— Csurka... Zec... — czytała Głafira Se- 
menówna. — Co to znaczy? Nie wiesz?

— Moja duszko, toż ja  tyle umiem po 
serbseu. co i ty — tłumaczył Mikołaj Iwanowicz.

— Szukaj-no cielęciny, albo kotletów cie­
lęcych

— Ba, jeżeli tylko są... Ale stój! Znowu 
znalazłem znaną potrawę. Owjtctz mjaso — czy­
tał Mikołaj Iwanowicz. — To baranina. Chcesz 
baraniny ?

— Ani myślę! Łojem czuć ją  będzie — 
skrzywiła się Głafira Semenówna. — Już chyba 
najlepiej będzie zamówić jaja. Przynajmniej 
bezpieczne jedzenie i nie oszuRsją.

— Skoro tak, to szkoda było przeglądać 
spis cały.

Pojawił się służący, niosąc dwie tace. Na 
każdej znajdowała się filiżanka, spodeczek z cu­
krem, filigranowy czajnik i pól cytryny.

— A to co ? — zawołał Mikołaj Iwanowic:., 
wskazując na tace.

— Czaj, gospodine — odpowiedzi ił sługa.
— A gdzież jest sam owar? Samowar 

podaj 1
Służąc; spoglądał osłupiałym wzrokiem, nie 

pojmując, czego od niego żądają.
— Sam owar! — powtórzył Mikołaj Iwa­

nowicz.
— 7 ’hetma&ćh»ne... — dodała Głafira Seme­

nówna po niemiecku.
— A, km aszine... Nem a lemcs, int... — tłu­

maczył się zakłopotany sługus.
— Jak-to nie m a? Na słowiańskiej ziemi, 

w serbskiem mieście Belgradzie, żeby nie byle

gdybyśmy pracował: oddzielnie, tylko dla Siebie 
zwłaszcza, żejbyliśmy w dotycbczasowbj polityce 
spólnikiem do dawania tak jak Rusini do b ra­
nia. Stokroć lepiej na tem wyszlibyśmy, bo siły 
posiadamy, środki również, ufność powinna być, 
że sobie wystarczymy. Zresztą historia nasza 
świadczy, że tam, gdzieśmy ua kogoś liczyli po 
nosiliśmy same klęski. Czy nie większa korzyść 
spłynęłaby i z fundacyj naszych, gdybyśmy R u­
sinów od nich wyłączał' a sami dla siebie zu­
żytkowali ?!

N ajnow sze ofiary d la  Rusinów.
Oto kilka D rży kładów najnowszycb ofiar 

naszej starszej braci, której Rusini nienawidzą, 
na rzecz tychże Rusinów, z zaniedbaniem wła­
snych interesów.

.Z  fundacji Lud. Domaradzkiego zaintab. 
na wsi K o ł o d z i e j ó w  płyną corocznie zapo­
mogi między 18 gospodarzy tamtejszych;

z fundacj Piotra br. Wodzickiego otrzymu­
ją  zapomogi zubożali włościanie gmin Do- 
b r o w o d y ,  Ho * h o c z e ,  Wo l i c a ,  Z a s t a ­
w ce, W i e r z b ó w  obu narodowości;

w C h ł o p a c h  pod Komarnem, założył Ka­
rol hr. Lanckoronski oezpłatny szpiiaf dla wło­
ścian ;

w C z o r t k o w i e  Hieronim Sadowski 1850 
zapisał cały swoj majątek, złożony z 3 folwar­
ków, młyna, browaru, lasów na U D O gtcn  bez 
różnicy obrządku;

w Bi l c e  s z l a c b .  W anda br. Cabogowa 
poczyniła nastęDujące fundacje dla ruskich wsi: 

Wymurowała cerkiew we wsi Zuihorzyce 
(ad Btlka) i uposażyła aparatam i kościelnymi;

ksiądz ru,ki tamże pobiera od obszaru dwor­
skiego w Bdce, na mocy fundacji, 20 sągów 
drzewa, gdy tymczasem parafja łac. nic nie 
otrzym uje;

cerkwie ruskie w Zucnorzycach, Hermanowie, 
Gajacb, Kłcdnie, Pieczycbwostach i inne w kluczu 
biłeckini się znajdujące posiadają ornaty, i inne 
szaty kościelne od hr. Cabngowej;

szkoły ruskie w Hermanowie, Zucborzycach, 
Gajacb mają każda po kilkanaście morgów roli, 
zakupionej przez Polkę br. Caboguwą.*

Pomnik Kościuszki w Ameryce.
Z Paryża odbieramy następujące pismo: 
Następująca odezwa*zostala wystosowana do 

wszystkich gazet ameryKsuskich. Jako pierwszy 
umieścił ją  New-York-Herold  w swym numerze 
europejskim, wychodzącym w Paryżu. Brzmi 
ona w doslownem tłómaczeniu:

Panie Dyrektorze 1 
Upraszam Pana o umieszczenie w pańskie m 

piśmie szkicu projektu, który z pewnością znaj­
dzie uznanie w Ameryce, owej ziemi, która stoi 
otworem dla wszystkich wielkich i wspania­
łych idei.

Zawsze Francja wspominać będzie, że tylko 
wielkiej republice pokrewnej, ma do zawdzię­
czenia pomnik generała Lafayetta w P ary żu ; i 
jeżeli ta cześć, oddana jednemu z naszych wiel­
kich wojowników, głęboko nas wzruszyła, to po­
myślałem sobie, że jeszcze inny generał, Który 
hrel udział w walce o niepodległość Stanów Zje­
dnoczonych razem z Waszyngtonem, miałby 
może również prawo dc pod( bnego zaszczytu.

Tym generałem jest Kościuszko, o którym 
nasz wielki historyk Micbelet mówi: .Jest to
jeden z najlepszych ludzi, jakich ludzkość wy­
dala. Inni byli również waleczni, inni może 
dzielniejsi, albo może mniej słabi. Kościuszko 
był przedewszystkiem dobrym.

.Jest to ostatni rycerz, pierwszy obywatel 
we wschodniej Europie. Sztandar, wysoko nie­
siony przez polską rycerskość, polska bezgrani­
czna i niezmierzona wspaniałomyślność, serce 
czyste jak łza i z temi zaletami dusza cicha, 
czasami za słaba i łatwowierna, słodycz, to 
Kościuszko, bohater, święty.

sam owara? — wykrzyknęli razem małżonko­
wie. — To być nie może!

— Nema... — powtarzał służący.
— Więc u was chyba nie słowiańska re­

stauracja, ale żydowska — rzeki Mikołaj Iwa­
nowicz. — Żal nam baidzo. że wpadliśmy do 
żydów.

Głafira Semenówna odchyliła tymczasem 
pokrywki cza jników. powąchała i zawołała obu­
rzona :

— Mikołaju! W yobraź sobie! Herbata nie- 
zapa zona po rosyjsku, jeno ugotowana na an­
gielski sposób. Zupełnie tak samo, jak nam po­
dawano w restauracjach w Paryżu. Oto, dopie­
ro! W mieście słowiańsRiem nie meżna nawet 
herOaty napić się, jak należy.

— Służący stal zakłopotany.
— Masz nkrop? Woda gorąca, czy jest? — 

zapytała go Głafira Semenówna. — Rozumiesz? 
Gorąca, teplo weda.

— Topta woda? Im a... — pokłonił się 
sługa.

— To weź ten czainik, napełnij uaropem 
i przynieść.

Głafira Semenówna podała mu swój po­
dróżny czajnik metalowy.

— 1 przynoś jak najrychlej biisztyki! — 
dodał Mikołaj Iwanowicz.

Służący uśmiechnął się kwrśno i odrzekł:
— Nema bifsztehu...
— Jak-to nie m a? Ach, ty rozbójniku! 

I cóż my jeść będziemy? Jasti co będziemy?
— Nema, nema. . — powtórzył jlugus 

i rozkładając rękami, począł szybko opowiadać 
coś po serbsku.

— Nie wyłamuj sobie języka, nie wyłamuj... 
Wszystko mi jedno, skoro zgoła nie rozumiem —

,W  roku 1778 wsiadł on na okręt, razem 
z 'nnymi Francuzami i Polakami, aby płynąć 
ku Ameryce. Tam  jaao prosty żołnierz odzna­
czył się w bitwach pod Rhode Island, Jorktown 
i podczas oblężenia Nowego Jorku tak, że W a­
szyngton mianował go pułkownikiem pionierów 
i przyłączył do 9wego sztabn. — Po wojnie 
wrót II do Polski w roku 1784, otrzymawszy za 
waleczność, okrza>ią w obronie wolności, sto­
pień generała, odznakę Oincinnatusa, tytuł o- 
bywatela amerykańskiego i — co więcej z u p  • 
czy — 7-abrai ze sobą sympatję i wdzięczność 
młodej republiki. Potem brał udział w swym 
kraju w rozmaitych przedsięwzięciach i umarł 
na rękach rodziny Zeltnerów w Soiurze, w r. 
1817, opłakiwany przez wsjystkie narody.

, p oIske zażądała jego popiołów, które z 
wielkiemi uroczystośe.ami sprowaazoue zostały 
do Krakowa i złożone w krypcie na Wawelu 
obok królów polakidb

.Trzy Iała pracowano, aby usypać pod 
Krakowem olbrzymi pomnik, również wielki jak 
miłnść narodu, nie z marmuru, ani z granitu, 
ale z ojczystej ziemi, tej ziemi, którą tak 
kot bal.*

Michelet dodaje .Wszędzie, gdzie jest woj­
na albo sława, wszędzie, gdzie idzie o wolność, 
tam  też popłynie krew polska. Ta krew boha­
terów lała się na obu półkulach, gdy cnodziło
0 wywalczenie swobody ludów*.

Byłem szczęśliwy, gdy kilka lat temu stara­
łem się razem z kilku przyjaciółmi p. Emilji 
Zeltner, hr. Morodni, u której serce bohaterr 
było schowane, aby ta relikwia oddaną została 
Muzeum narodowemu w Rapperswylu. Tam  też 
odbyła się piękn? i wzruszająca uroczyst-ść po­
święcenia mauzoleum Kościuszki. A ći, którym 
niepodległość jest drogą, udają się do tego miej­
sca melgrzymek.

Proponuję więc wolnej Ameryce postawie­
nie pomnika tego wielkiego bohatera, kiory 
całe swoje życie poświęcił wolności narodów. 
Na to są wspomnienia przeszłości, aby wywie­
rały w duszach najlepsze wrażenia. Przedev.szy- 
stkiem mają się one przyczynić do zbliżenia 
narodów do siebie i to teraz przy początku 
nowego wieku.

Oteorges Lenseigne.
Paryż — 186. Boulevard Haussmann.

Z Rzjmn.
(Ud naszego korespondenta.)

Rzyrr. 22 maja.
( W ystawa w  Turynie. -  Udział państwa. — 
W ra ie tie  ogólne. — Z  kolon j i  polskiej. — K s. 
kard. Ledóchowski. — H . Siemiradzki. — Stu- 

djum o Sienkrfwiczr).
Oryginalną i godną widzenia wystawę 

otwarto w Turynie. Jest nią pierwsza, między­
narodowa wystawa secesji w budownictwie, ume­
blowaniu, rzeźbie, malarstwie i w dekoracji. 
Mieści się w ślicznym parku Valeniino, a biorą 
w niej udział wszystkie państwa, nawet Japunja, 
Wystawa, jako całość, jest bezwarunkowo pię­
kniejsza od oc działu wyrobów sztuki secesj jnej 
na paryskiej wystawie .w r. 1900. Angija i Szko­
cja, Austrja i Węgry, Niemcy, Holandja, Stany 
Zjednoczone, Belgja, Japonia, Francja, Szwecja 
znalazły się razem w parku Valentino. Aby u- 
rządzić poszczególne działy, przybyli: Walter 
Cram, Harrison Towsand i Anuinr* Belly z An- 
glji, Boberg ze Szwecji, Horta z Boigji, Newburg
1 Kennie Macklntosch ze Szkocji, Olbricht z Au' 
strji, z Francji Besnrrd, Horti z Węgier, Ber 
lepscb z Niemiec itd. Bolonja przysłała meble, 
wyroby z lutego żelaza, porcelany, Angija ry 
ciny, rysunki, modele willi, Belgja meble, Stany

i  Zjedaoczone kryształy fantastyczne, b-onzy, bo- 
i gatą breń, Francja swoje lekkie wyroby, Ho 
| land ja całe pokoje umeblowane, Szwecja pijane 

srebra, porcelany, koronki, tkaniny, oprawy

przerwał Mikołaj Iwanowicz, machnąwszy ręką 
i zapytał:

— Więc cóż macie do jedzenia? Jasti... 
Rozumiesz? Ja stil

— Oweccjt mjaso ima... odpowiedział służący.
— 1 nic więcej ? A kokosz ? Może jest pie­

czony kokosz? To po naszemu Rura Peczcne 
kokosz?

— Kokosz? Nema kokosz.
— I kokoszą niema ! Więc może prosad ? Tu 

napisano, że macie jakiś prosad — rzekł Mikołcj 
Iwanowicz, wskazując palcem na spis potraw.

— Prosad? N em a prosad... zaprzeczył 
sługus.

— To u was do djabla, niczego nie m a ! 
Ładna restauracja! Ale jest przynamniej ryba?

— Nema riba.
— Na miłaść Boską! Więc i ryby niema? 

Poprostu niema niczego. Cóż my, nieszczęśliwi, 
będziemy jedli?

— Przekąsimy chyba czego z naszych ko­
szyków, — odpowiedziała Głafira Semenówna. 
— Szkoda, szynkę wyrzuciłam na komorze. Ale 
jest ser i kawicr. Zamów, Mikołaju, jaj i chleba. 
Chleba niech przyniesie więcej, — dodała.

— Ach, biedaki wy, biedaki! — zwrócił się 
do służącego Mikołaj Iwanowicz, kiwając głową.

— Weczer, gospodine, nocz qospod%ne... u- 
siiowal tłumaczyć się słnga. — Jedinajesty saat 
(jedenasta godzina) dodał.

— A więc, posłuchaj, bratku. Jaja z pe­
wnością cńyna macie. Ja je?

— Ja je?  ?mu. Jeste, jeste...
-  Więc przynieś dziesięć jaj, na twarde, 

lub na mięko, jak ci lepiej. Dziesięć ja jc !  I 
cbleba. Ale chleba dużo. Rozumiesz, co to jest 
cbleD ?

książek itd. Niemcy zwłaszcza wysiąpiły bardzo 
obficie; Austrja posiada swój specjalny pawilun 
w stylu secesyjnym.

Ogólnie sądząc, najmniej stosunkowo wy­
kazuje rozwoju włoika secesja. Stąd obawa, że 
po wystawie artyści włoscy rzucą się do śle­
pego naśladowniewa i zatracą cbaraRłer na­
rodowy. Dlatego też minister oświaty, p. Nasi, 
otwierając wystawę turyńską, zastregi się w mo­
wie swojej przeciwko tem u; ,Podziw  dla zwy­
cięstw obecnego ducha wjkaje nam drogę, ale 
zarazem i obowiązek. Odnówmy sztukę dekoracyj­
ną, Jie zaebuwajmy charakter narodowy, zostań­
my W/ochami!*

Wystawa turyńika niemało korzysta z chwili 
jubileuszu Ojca św., wielka bowiem część piel­
grzymów rzymskich, udaje się stąd do Turynu 
dla obejrzenia ciekawej eRspozycji.

Tutejsza kolonja polska odpoczywa po tru- 
dacL przyjęcia pielgrzymki swych rodaków, któ­
ra  zostawiła wśród nas wspomnienie jak naj­
milsze. Czas pobytu Polaków ze wszystkich 
dzielnic przyniósł Dam, jakby powiew powie­
trza z ziemi ojczystej.

O powrocie do zdrowie ks. kardynała Le- 
dócbowskiego wiadomo w apr; obecnie donoszę 
z radością, iż i H. Siemiradzki, przenywszy 
ciężką cborobę, ma się znacznie lepiej, a nawet 
przedwczoraj zeszedł po raz pierwszy do swej 
pracowni i malował.

Prof. Dominik Ciampoli, wicebibljotekarz 
w bibijotece imienia W iktora Emanuela, przy­
gotowuje obszerne studjum o H. Sienkiewiczu, 
które wyjdzie w oddzielnej książce.

Ogłoszenie niepodległości Koty.
W  d. 20 bm. o god: 12 w południa, na

gmachu rządowym w Hawannie, opu3z:zono 
flagę Stanów Zjednoczonych, a na jej miejscu 
wzniesiono wśród niewyslowionego entuzjazmu 
ludność, tlagę .niezawisłej rzeczpospolitej ku­
bańskiej.11 Akt ten je9t tytułem chwały history­
cznej dla Stanów Zjednoczonych, które, wy- 
jarzmiwszy wyspę z pod reakcyjnych i srogich 
częstokroć rządów hiszpańskich, nie zagarnęły 
jej dla siebie, ale, zastrzegłszy sobie pewne 
przywileje bandlowo-taryfowe, zwróciły ją na 
wieczystą własność Kubań szykom.

W arto przypatrzeć się tej pięknej chwili.
Stolicę wyspy odświętnie przystrojono, okrę­

ty w porcie hawańskim ubrały się także w galę. 
Zrana pogoda była chłodna i rzeźwiąca w ciągu 
ania rozgorzał upal prawdziwie kanikularny. 
Tłumy ludności ożywiały ulice. Poprzedzającej 
nocy, w parku centralnym, ns piedestale, który 
przez stulecia dźwigał na sobie posąg sróiowej 
Izabeli hiszpańskiej, ustawiono posąg wolności.

Ceremonja przelania ~wkdzy, odbyła się w 
sali Dosłochan pałacu rządowego, który był da­
wniej rezydencją general-kapitanów hiszpań­
skich, o s ta tn ią ' gubernatorów amerykańskich 
W  uroczystości narodowej uczestniczyli: prezy­
dent Palma, członkowie gabinetu i kongresu, 
sędziowie najwyższego trybunału, gubernatoro­
wie prowincji, oficerowie Stanów Zjednoczo­
nych i okrętów, stojących w porcie i przedsta­
wiciele obcycfc państw. Był także obecny znany 
amerykański mąż stanu, mr. Bryan.

Tysiące ludzi zgromadziły się przed pała­
cem, aby oglądać własnemi oczam zawieszenie 
flagi, którą rozwiną] pierwsiy w r. 1868-ym 
Cespedes, w chwili rozpoczęcia dziesięcioletniej 
walki o niepodległość. Balkony i dachy aomów 
Dyly natłoczone.

Sam akt uroczysty był krótki i tchnął po­
ważną prostotą General Wood odczytał doku­
ment, zredagowany przez urząd wojenny S ta­
nów Zjenuczonycb, który przelewa władzę nad 
wyspą na rząd niepodległej rzeczypospolitej ku­
bańskiej i zobowiązuje go, aby niezw<o:zaie o- 
glosil konstytucję i przejął na siebie wszystkie 
zobowiązania, które w traktacie paryskim przy-

Chleb ? Jeste.
— Bogu dzięki. I gorącej wody w czajniku... 

I dw.e purcje owczeje mjas >.
— Owczeje mjaso ? Jeste...
— I dzies:ęć j a j !
Tu Mikołaj Iwanowicz wytknął Drzed oczy 

służącego wszystkie dziesięć palców u obu rą< 
i dodai: — Tylko za raz !

— A to ci kraik słowiański! — zawołał — 
W  stcleczaem mieście Belgradzie, w pierwszo­
rzędnym hotelu nie mają samowara i o go­
dzinie jedenastej wieczór nie dostaniesz niczego 
z bufetu!

Niestety, jeszcze większe rozczarowanie o- 
czekiwalo małżonków. Służący powrócił wpraw­
dzie rychło i przyniósł wszystko, co zamówiono, 
ale baranina olaza.a sie zimna, jaja niezgo- 
towane, cbleb jakiś biały i czerstwy, a w czaj­
niku, zamiast ukropu, była zaledwie letnia wo­
da. Gadatliwy slupus prawił coś wiele, na swe 
usprawiedliwienie, a lt Mikola; Iwanowicz, już 
naprawdę gniewny, wypędził go za drzwi.

— Niema rady! Trzeba będzie robić her­
batę tak, jak to czyniliśmy w Paryżu! — mó­
wiła, wzdychając, Głafira Semenówna. Dobyła 
z torebki maszynkę spirytusową, oraz butelkę 
ze spirytusem i poczęła gotować wodę w swym 
metalowym czajniku.

Do pokoju weszła zaspana garderobiana z 
całą furą włosów na głowie i zabrała się do 
powlesania świeżej bielizny na łóżkach, co chwi­
la odpoczywając, ażeby patrzeć ze zdziwieniem 
na gospodarkę Głafiry Semenównej.

— Czego się gapisz? Na co rozdziawiasz 
gębę ? — rzekła Głafira Semenówna. — Czarna 
dziewka! — dodała uśmiechając się.

(C. d. n.).
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jęły na siebie — takie imieniem Kubańczyków 
— Stany Zjednoczone.

Prezydent Palma poi żył po raz pierwszy, 
jako prezydent Kuby, swój podpis na dokumen­
cie. Po wymianie życzeń i podziękowań wzaje­
mnych, gen. Wood, dotychczasowy gubernator 
Stanów Zjednoczonych na Kubie, wyszedł na 
dach pałacu i ściąguąl własnoręcznie na dól 
flagę am erykańską; poczem w imieniu Stanów 
Zjednoczonych i w obecności geuerala kubań­
skiego Gomeza, wywiesił flagę niezawisłej Kuby. 
W  tej samej chwili, kiedy gwiaździsty sztandar 
zniknął ze szczytów pałacu rządowego, spuszczono 
flagi amerykańskie także z fortów; skończyły się 
rządy Stanów Zjednoczonych.

Gdy ukazała się oczom flaga wolnej Kuby, 
orkan radosnych okrzyków rozległ się wśród 
miasta. Oddział kawałerji amerykańskiej, tu ­
dzież działa forteczne, powitały to wejście zo­
rzy kubańskiej salwami wystrzałów, kapele woj­
skowe zagrały tryumfalnie, okręty stojące w por­
cie, przy huku własnych dział, wywiesiły również 
flagę kubańską. Kawalerja amerykańska wyma- 
szerowała tymczasem ku portowi. Tam udał się 
za nią i gen. Wood ze swą świtą, pożegaawszy 
serdecznie prezydenta Palmę i jego towarzyszów 
przyszłej pracy. Wszedł on na pokład amery­
kańskiego okrętu wojennego .Brooklyn*, który 
odpowiadał ze swej stony gorąco na salwy 
działowe z lądu.

W  porcie zgromadziły się znowu tysiące 
ludzi, aby przypatrzeć się odpłynięciu wojska 
amerykańskiego. Wsadzono je na pokhd okrętu 
„Morro Caslle*. Pozostało na Kubie tylko ośm 
bateryj amerykańskich.

Jeszcze .Brooklyn* nie zniknął z widnokręgu, 
gdy rozpoczęły się już festyny ludowe na cześć 
nowej, niepodległej rzeczypospolitej. W południe 
odbyły się przedewszystkiem we wszystkich 
świątyniach miasta uroczyste nabożeństwa z od­
śpiewaniem .T e  Deum* i nastąpiło ogłoszenie 
nowej konstytucji przez kongres. Wieczorem 
rozgorzała wspaniała iluminacja, z twierdzy pu­
szczono ognie sztuczne.

Przed wyjazdem, gen. Wood oddał prezy­
dentowi Palmie list prezydenta Rooserelta, da­
towany d. 19 maja, a wystosowany do Palmy 
i do kongresu. W  liście tym wypowiada Roose- 
re lt otuchę, iż nowy niezawisły rząd kubański 
okaże się tarczą pokoju, sprawiedliwości, postę­
pu i wolności ludu kubańskiego i że przyjaźń 
pomiędzy Stanam i Zjednoczonemi a republiką 
kubańską, będzie wierna i stała.

KRONI KA.
L W Ó W  27 maja.

S tan  p o w ie trza . Głodzili 12 w południc 
Giiplota -+- 14" R. Pogoda.

M ianow ania. Minister Bkarbu zamianował 
w służbie utrzymywania ewidencji katastru pi datku 
grnntowego geometrów ewidencyjnych 11 klasy: 
Eugenjusza Fedorowicza, Fmila .Gulbióskiego, Hipo­
lita Siguia, Filipa Dauma, Włodzimierza Adamiczkę, 
Ernesta Kiszelkę, Edwarda Mustafowicza, Kazimierza 
Germana Sadowego, Micbafa Siedmiograja, Stani­
sława Feliksa Rozwadowskiego i Jana Józefa Pel- 
cza skiego, geometrami ewidencyjnymi 1 klasy.

Namiestnik zamianował w etacie lwowskiej 
dyrekcji policji praktykanta konceptowego dyrekcji 
policji, Karola Gądzióskiego, koncepistą policyjnym.

P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł komisa­
rza policji, Wiktora Sienkiewicza, ze Lwowa do 
Przemyśla.

B typend ja. Wydział krajowy nadał stypendja: 
z funduszów krajowych drowi Janowi Adamskiemu, 
przebywającemu obecnie w Londynie, na dalsze 
kształcenie się w zawodzie handlowym i na studja 
w tym kierunku, w kwocie 1200 kor.; z fundaacji 
im. Jana Franciszka Kazimierza Sozańskiego, w kwo­
cie 500 kor., Tadeuszowi Wiktorowi Dybowskiemu 
w Krakowie i z fundacji ś. p. dra M Warteresie- 
wicza, w kwocie 340 kor., J. Goliczowi, uczniowi 
VI kl. gimnazjum w Złoczowie.

W y d zia ł zw iązk u  k a s  oszczędności ukon­
stytuował się na wczorajszem walnem zgromadzeniu, 
jak następuje: Prezes: dyrektor galicyjskiej Kasy 
oszczędności dr. Steczkowski, wiceprezes: dr. Stani­
szewski z Krakowa, skarbnik: p. Ingwer z Tarnopo­
la, sekretarz: p. Ossoliński z Bochni.

W aln e  zgrom adzen ie sp ó łk i .T len*  od
było się wczoraj w sali Tow. lekarskiego Uchwa­
lono na niem cały szereg zmian w statucie, zmie­
rzających do umożliwienia zarządowi znaczniejszego 
rozszerzenia budynku i urządzeń fabryki, gdyż do­
tychczasowe nie są w stanie sprostać z dnia na 
dzień wzrastającemu nawałowi zamówień.

Gość z za m orza. Do Lwowa przybył wczo­
raj ks Cezary Wyszyński, proboszcz parafji polskiej 
Rio Yarmalho w diecezji kurytybskiej w Brazylji.

Z .S eko ła* . Wycieczka inauguracyjna do Gród­
ka oddziała kolarzy .Sokoła* lwowskiego odbędzie 
się w czwartek 29 b. m. o godzinie 2 popołudniu 
Punkt zborny gmach .Sokoła*.

K o resp o n d en tk i .S z k o ły  ludow ej* . Uka­
zała się w handlach nowa serja kart koresponden­
cyjnych Towarzystwa .Szkoły ludowej*. Rysunek na 
nich secesyjny bo teraz tata moda — przedsta­
wia skrzydlatą głowę niewiasty, reprezentującej oświa­
tę. Skrzydła od góry biegnące obejmują z jednej 
strODy szkołę ludową, z drugiej chatę wiejską. Po 
obu rogach są herby Po'ski i Litwy. Całość ryso­
wana pięknie, przedstawia się bardzo ładnie.

JeduodD iów ka w iosenna Połączone siły 
akademickie, znane ze swojej pomysłowości i sprę­
żystości, zapraszają publiczność lwowską na wielką 
zabiwę wic sen ą, urządzaną przez siebie i n* dochód 
swoich 2 towarzystw (Czytelni akademickiej i Aka­
demickiego Kola T. S L ) w niedzielę dnia 1 czer­
wca b r. na placu powystawowym. Program jedno­
dniówki odbiega daleko od szablonowych festynów 
i ma tę osobliwą nowość, że zabawa potrwa do pó­
źnej pory przy świetle elektrycznem, osobno zapro- 
wadzonem. Pojawi się również drukiem w dwu wy­
daniach ilustrowana jednodniówka, w której współ 
pranownictwo przyjęli najwybitniejsi nasi humoryści. 
Redakcję prowadzi p. Kiczman. Powodzenie zabawy 
zapewnione.

Z asiłk i. Wydział krajowy wyasygnował na 
ręce p. Gałęzowskiego w Paryżu, z fundacji Russa- 
nowskiej, zasiłki dla weteranów wojsk polskich, 
w kwocie 600 kor., do podziału między zamie 
szkałych tam a zubożałych weteranów.

S tre jk  n a  po litechn ice . Na dziś wezwał re­
ktorat do przesłuchania dyscyplinarnego, prezydjum 
ostatniego poufnego zebrania w „Gwieździe*. Spra­
wa zaoetru się na mowo nem  ras więcej.

S am obójstw o żo łn ie r ia . W domu pod 
1. 18 przy ulicy Bema, powiesił się wczoraj wie 
czorem żołnierz 95 p. p. nazwiskiem Truś, służący 
jednego z oficerów tegoż pułku Otnymawszy w so­
botę pozwolenie na pozostanie w mieście do godziny 
11 w nocy, Truś zabawiał się z kolegami dwie do 
by. Wczoraj, otrzeźwiwszy się, bal się już wracać 
do koszar, tembardziej, iż wiedział, że wysłano już 
stamtąd za nim patrole. Udał się wreszcie do mie­
szkania znajomego swojego, dozorcy domu pod 1. 18 
przy ulicy Bema i korzystając z chwilowej nieobe­
cności obojga stróżów w izbie, owinął sobie szyję 
wlasnemi szelkami, między szelki i  szyję wsadził 
znalezioną na przypiecku .kołoluszkę* i... skręcił 
raz, drugi i trzeci. Skoro po pewnym czasie stróżo- 
wa wróciła do domu, zwłoki żołnierza były już 
zimne. Na miejscu wypadku znalazły się wnet trzy 
komisje, miejska z komisarjatu, policyjno lekarska 
i wojskowa. Zwłoki odstawiono do kostnicy przy 
szpitalu wojskowym.

Z u licy  29 L is to p ad a  Piszą nam z miasta: 
Kolonja urządzona przy ulicy 29 Listopada, rozwija 
się bardzo pomyślnie. Wybudowane dotychczas od 
jesieni ośm will przedstawiają się bardzo ładnie i 
dsiś trudno uwierzyć, ażeby 1 metr kwadratowy za­
budowanej powierzchni, takiej willi, tylko 35 zł. 
kosztował. Dobrze zrobili ci, którzy dali początek 
założeniu tej kolonji, gdyż popierając projekt 
p. Antoniego Franza, budowy will czynszowych, nie 
zawiedli się zupełnie; owszem wdzięczni mu są za 
trud i starania w kierowaniu budową, która stoso­
wnie do ich życzeń wykańcza się. Panowie ci, 
wszystkie wolne chwile spędzają, urządzając swe 
ogródki i zadowoleni s:ę cziąją, że wkrótce będą 
mogli mieszkać we własnych wiliach, zabezpieczając 
przyszłość swej rodzinie i zdrowie, gdyż kolonja ta 
położoną jest w idealnie zdrowej miejscowości Wkrótce 
rozpocznie się budowa dalszych will, które jeśli po­
goda posłuży, jeszcze przed zimą, będą kompletnie 
wykończone.

Kto znal tę część miasta dawniej i dziś ją zo­
baczy, nie pozna i nie uwierzy, ażeby to mogło być 
dziełem jednego człowieka, który ze zwykłego pola, 
stworzył formalny park, w którym dla wygody zwie­
dzającej publiczności, poumieszczał wzdlnż całej ulicy 
przeszło 20 ławek. Podziwiamy energję p. Franza 
i wytrwałość w dziesięcioletniej pracy, który bez ża­
dnej pomocy, pomimo najróżnorodniejszych przeszkód, 
wykupił własnymi funduszami od 32 właścicieli po­
trzebne grunta, dla otwarcia ulicy 29. Listopada, 
która obecnie, na przestrzeni 1800 metrów długo­
ści, na 16 metrów szerokości, jest zupełnie uregu­
lowaną.

W tym roku obsadził p Franz całą ulicę ka­
sztanami, po obydwóch stronach chodaików. Wyglą­
da ona teraz bardzo uroczo i stanie się z pewnością 
ulubionem miejscem spacerów naszej publiczności, 
żądnej świeżego powietrza.

Radzimy, chociażby z prostej ciekawości, po­
znać tę, prawie nie znaną we Lwowie, miejscowość. 
Komunikacja z nią bardzo łatwa, gdyż ulica 29. Li­
stopada, łączy się z tramwajem elektrycznym, przy 
zakładzie św. Teresy.

N iem oralne p cc itó w k i. Trybunat kasacyjny 
zajmował się wczoraj sprawą handlarza papieru, 
Szapsy Nadia, ze Lwowa, który zasądzony został 
przez lwowski sąd przysięgłych, za wydanie kart 
z widokami p. t. „Noc poślubna*, na 6 tygodni 
ciężkiego aresztu. Trybuna) kasacyjny zażslenie nie­
ważności odrzucił.

K a ta s tro fa  w k o p a ln iach  b o ry s ław sk ich . 
Wybuchu wody dotychczas nie wstrzymaao Woda 
zwiększa się ustawicznie i burzy tamy. W razie, 
gdyby woda wtargnęła do górnych horyzontów, gro­
ziłoby wielkie niebezpieczeństwo sąsiednim kopal­
niom Laenderbanku.

A g ita c ja  N iem ców w G alicji. Niemiecki 
8chulverein w Stutgardzie przedłożył na ostatniem 
posiedzeniu sprawozdanie z działalności swej w Ga­
licji i Bukowinie. Z tegc sprawozdania okazuje się, 
że wszechniemiecki Schułoerein wspiera datkami 
pieniężnymi 19 gmin w Galicji i na Bukowinie, a 
23 nauczycieli pobiera z tego źródła stałe dodatki do 
swojej pensji.

S to ja ło w sk i — „k& m iecsnikiem *. Ks. 
Stojalowski kupił sobie w Bielsku kamienicę za 44 
tysięcy koron. Z tego powodu Przyjaciel ludu nie 
posiada się z gniewu. Donosząc o tym doniosłym 
wypadku, organ ludowców woła: „Teraz już chyba 
i najgłupszy stojałowczyk zrozumie, gdzie wyprowa­
dził lud ks Stojalowski.. *

W o lf się b ro n i Ostdeutsche Rundschau 
zapowiada, że z końcem bieżącego tygodnia, pojawi 
się odpowiedź Wolfa, na znaną broszurę Schalka.

R ew olucy jna  R osja. Arbtiter Z>q. przyta­
cza odezwę komdetu socjalno demokratycznego w Je- 
katerynoshwiu. Treść tej odezwy rzuca jaskrawe 
światło na stosunki panujące w Ro'ji. Tak np na­
czelny dozorca więz:eoia w Jekaterynoslawiu, sam 
osobiście przyniósł jedzenie do więzienia i z uśmie 
chem szyderczym zawołał do morzących się głodem. 
Wiem, że jeść nie będziecie, lecz powąchajcie przy­
najmniej te dobre potrawy. Męczcie się trochę, wi­
dząc przed sobą tak doskonałe jadło. Więźniowie na 
te słowa porwali za miski z jadłem i rzucili je na 
ziemię. Zamknięto ich za to do ciemnych cel Zja­
wi) się potem hr. Keller, który także kazał przynieść 
aresztantom potrawy, lecz głodzący się, ani ich nie 
tknęli. Na to krzyknął rozgniewany Keller: Żadnej
laski nie znam dla was, śmierć wam wszystkim, 
łajdaki. Nie dziw więc (powiada odezwa), że schwy­
tani towarzysze nasi wobec takiego postępowania po­
pełniają samobójstwa. I tak jeden z towarzyszy 
schwytany na granicy niemiecko-rosyjkiej z trans­
portem książek, obwiesił się w więzieniu w Wilko- 
mierzu. Zaraz drugiego już dnia, powstało podejrze­
nie, że popełnił samobójstwo dlatego, że go strasznie 
katowano, jednakże nie wykluczonem jest także po­
dejrzenie, że go zamęczono na śmierć, a potem 
trupa powieszono, jak to się stało z Józefem Paku- 
lem z Łodzi.

Z aw alen ie  się tu n e lu  Z Zurychu donoszą, 
że tunel kolei, wiodącej z Berna do Lozanny, zr- 
walił się na przestrzeni 50 metrów. Przedsięwzięto 
natychmiast roboty około naprawy tunelu, ale nie­
bezpieczeństwo zasypania reszty tunelu grozi, s po 
wodu obsuwania się terenu. Mieszkańcy wsi Lacroii. 
leżącej nad sklepieniem tunelu, opuścili mieszkania, 
gdyż huk podziemy ciągle się odzywa.

P lan y  k ró la  A le k sa n d ra  i k ró low ej 
D rag i Król Aleksander przyjął podczas Zielonych 
świątek, austrjackiego radcę dworu Hahna, wydawcę 
PoUtische Correspondenz. Podczas posłuchania 
oświadezył król co n as tęp ie : „Nieprzyjaciele królo 
wej, którzy ją niesprawiedliwie prześladują, żywią 
nadzieję, że brak potomstwa, mógłby -skłócić nasz 
spokój małżeński. Tymczasem, może pan to ogłosić, 
powołując się wyraź uje na mnie — są to czcze 
kombinacje. W Serbji nie istnieje sprawa dziedzi­
ctwa tronu, gdyż nie straciłem nadziei na to, że

mogę mieć potomstwo. Dopiero za lat ośm lub dzie­
sięć, będzie można wyrzec w tej sprawie ostatnie 
słowo. Jeżeli Opatrzność nie da nam dzieci, to za­
adoptujemy czyjeś dziecko, ale niech pan uważa: 
dziecko, a nie młodzieńca dorastającego, lub doro 
slego, dzieeko, mające dwa do czterech lat Widzi 
pan zatem, iż ten, którego zamierzam powołać 
w drodze prawodawczej na następstwo tronu, wcale 
się jeszcze nie urodził*.

Chciw y „cudotw órca*. W guberni łomżyń­
skiej operuje wśród nawpól ciemnej masy żydów 
pewien oszukańczy „cudotwórca*, mający pomocnika 
w osobie własnego sym Obydwaj byli nieaawno 
wezwani do sędziego śledzczego w Łomży, który 
wypuści) ich tymczasowo na wolność, ale po złoże­
niu kaucji 50.000 rb. Cudotwórca bowiem poprłaił 
nadużycie tego rodzaju: Jeden ze zwolenników tego 
„cadyka*, człowiek bogaty i stary, a bezdzietny, 
ożenił się z młodą kobietą. Po ślubie udsł się do 
cudotwórcy z prośbą o wyblaganie dlań potomstwa, 
obiecując w zamian podarować cadykowi połowę wię­
kszej nieruchomości. Ten pizystał na tę umowę, 
żądał jednak, by przyszły ojciec zapisał na imię syna 
cadykowegu cały majątek, przyczem rabin zastrzegł 
wobec świadków, iż dobrowolnie zwróci drugą poło­
wę. Akt rejentalny zawarto niezadługo. Po kilku 
miesiącach zmaił stary nagle, ale żona jego powiła 
chłopca, zaraz po śmierci męża. Wdowa została 
z sierotą, prawie bez środków do życia, ponieważ 
cadyk, nie chce teraz zwrócić rejentalnie mu zapisa­
nej drugiej połowy majątku. A dodać należy, że 
podług informacji rzeczonej gazety, oszust ten zdołał 
dotąd już na cudotwórstwie dorobić się kroci. Nie 
mając innego sposobu wyjścia, kobieta udała się na 
drogę sądową i wtedy wyszła ua jaw cała historja. 
Do sprawy wezwane kilkudziesięciu świadków. Cu­
dotwórca swoim wyzyskiem znanym, tak źle uspo­
sobił przeciw sobie wszystkich żydów okolicznych, 
że oni sami cieszą się teraz z jego upadku.

Z kraju.
Buczacz. (Schwytanie ossw.ta). Dnia 21 b. 

m., przytrzymali: policja miejska w Buczaczu, Anto­
niego Humennika, rodem z Rarańcza (pow. Czernio- 
wce), z kochanką jego, Eudoksją Hubar rodem z Sie- 
mianlrowiec. Przy ścisłem dochodzeniu okazało się, 
że Humennik jest oszustem światowym, wyłudzają­
cym znaczne kwoty pieniężne od łatwowiernych 
i niedoświadczonych dziewcząt, pod pozorem ożenie­
nia się z jeaną, lub drugą i w ten sposób utrzy 
muje się dostatecznie, wrai ze swoją oblubienicą, 
która przy takich sprawkach, gra rolę jego siostry 
i starościny. Również w Buczaczu wyłudził on 196 
koron u Paraski Sawkównej, obiecując jej, że się 
z nią wkrótce ożeni. Przy rewizji, dokonanej na 
strażnicy policyjnej, znaleziono u Humennika 106 
koron, u Eudoksji Hubar zaś 60 koron, które to pie­
niądze zwrócono ofierze oszusta, Paraszce Sawkównej, 
a oszustów oddano sądowi karnemu w Buczaczu, ce 
lem dalszego karnego postępowania. Humennik był 
już za podobne oszustwo karany 4-miesięcznym are­
sztem, w sądzie w Czerniowcach. Wypada przeto, 
by wszystkie te OBoby, które może kiedyś padły 
ofiarą wyż wspomnianego oszusta odniosły się z do­
niesieniem do prokuratorji państwa w Stanisławowie, 
lub do sądu powiatowego w Buczaczu.

D olina. (Sokół). „Sokół* w Dolinie zwołuje 
na dzień 8 czerwca £. r.j na godzinę 4 po połu­
dniu, nadzwyczajne walne zgromadzenie członków.

* Celosssum pod dyrekcja Ernesti Therna Od 10 do
31 maja. Zupelaie nowy wspaniały program. Miss A r r a 
Moz z a, najsławniejsza artystka na koie. K i v a s  & Di- 
x a s, najwspanialsze igrzyska ikaryjskie na żywym pie­
destale. 12 T i l l y  B ś b ś ,  14-letnia dziewczynka ze 
swoimi abisyńskimi lwami. T r i o  Br a a t z ,  najznako­
mitsi artyści na linie L e s B l a v o t, francuski duet 
ekscentryczny. Zagadka wszystkich zagadek Mi s s  Ada ,  
mistyczny globns na wysokiej linje spiralnej. Mi l e  
Ma r j a  B o l l e r o ,  tancerka transformacyjna. L a 
C l a i r  e’s, duet ekscentryczny. F o n o k i n e m  a-T e a t r, 
z nową serją obrazów. — Orkiestra 80 p. piechoty. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnia po cenach zniżonych, 
i o godde 8 mej wiec urem po zwykłych cenach. Co piątkn 
High-Life.

Bilety są wcześniej dc nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Lndwika 9.

* Stowarzyszenie pań ewangslickich we Lwowie 
urządza w dniu 29 maja (we czwartek) na Gorse zamko­
wej festyn z współudziałem mnzyki 30 p. p. Czysty do­
chód z festynu przeznaczony na zakupienie w bieżącym 
roku podarków gwiazdkowych d k  ubogiej dziatwy lwo­
wskiej szkoły ewangelickiej. Fjdczas festynu odbędzie 
się też loterja fantowa w dwu oddziałach: dla dorosłych 
i dla dzieci; kaźay los dla dorosłych wzgrywa, a kosztuje 
1 kor. z losów dla dzieci przeznaczonych, wygrywa prze­
ciętnie każdy p:ąty los i kosztuje 10 hal. Początek o go­
dzinie pół do 4 popol W razie niepogody odłoźoDy bę- 
diie festyn na dzień 5 czerwca b. r.

* Pierwsze konstytujące walne zgromadzenie człon 
ków Stowarzyszenia wzajemnej pomocy sług państwo­
wych we Lwtmie odbędz e się dnia 1 czerwca b. r. w 
sali „Domu narodnego* o godzinie 4 popołudniu z na­
stępującym porządkiem dziennym : 1) Zagajenie, 2) wy­
bór przewodnicząceg ’, 3) sprawozdanie założycieli z do­
tychczasowej działilności, 4) wybór zarządu (wydziału) 
i 5) wnioski i interpelacje. O liczny ud siał członków 
upraszają założyciele.

Zmarli:
Leon O r ł  o w ski ,  były fryzjer teatralny, żołnierz 

gwardji narodowej z r. 1848, członek organizacji rządu 
narodowego z r. 1863. więzień polityczny, zmarł dziś we 
Lwowie w 75 r życia. Ś p. zmarły zuany był w kołach 
mieszczańskich Lwowa i powszednie łubiany. W roku 
1848 walczył na barykadach, w r. 1863 siedział w wię­
zieniu za udział w powstaniu

Pogrzeb odbędzie się we czwartek o godzinie 6 wie­
czorem z domu żałoby przy ulicy Pańskiej 1 1.

Notatki lileraekit i artystyczno.
R ep erto a r te a tru  m ie jsk ieg o  w e Lw ow ie.

Diiś we w t o r e k  , Piękne z Nowego Jorku*, 
operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach H. Morton a, 
muzyka G Kerkera.

Jutro w ś r o d ę  „Wieczór Trzech Króli*, ko­
medja w 5 aktach W. Szekspira, tłumaczył L. Ulrich, 
ułożyła na acenę Helena Modrzejewska.

W e c z w a r t e k  z powodu święta Bożego Ciała, 
teatr zamknięty.

W p i ą t e k  (wieczór jubileuszowy ku uczcze­
niu trzydziestoletniej pracy artystycznej Franciszka 
Wysockiego, reżysera dramatu Teatru miejskiego) 
1. „Jesienią*, komedja w 1 akcie Lopolda Świ­
derskiego 2. „Na marne', dramat w 1 akcie Łu 
cjana Rydla; 3. a) „Sabałowa bajka* Sienkiewicza, 
b) Sabalowa bajka „O wilcku* Piotrowskiego, wy­
głosi Fr Wysocki; 4 zakończy „Werbel domowy*, 
obrazek wiejski ze śpiewami w 1 odsłonie Grego­
rowi cza.

W s o b o t ę  po raz pierwszy „Nierówna mia­
ra*, temat do dramatu w 4 aktach dra Sydona 
Friedberga.

W n i e d z i e l ę  pepoludniu o godzinie 3 7* 
„Nasze szwaczki*, obraz sceniczny w 5 aktach ze 
śpiewami i tańcami pnes Zygmunta Przybylskiego.

— Wieczcrem o godzinie 7 „Piękna z Nowego 
Jorku*, operetka.

P. K ruszeln icka, artystka opery warszawskiej, 
wystąpiła w Paryżu jako Elsa w „Lohengrinie*, na 
scenie Wielkiej opery. Publiczność i prasa przyjęły 
śpiewaczkę życzliwie.

T e a t r .
( ,  Wieczór Trzech Króli*, komedja w 5 aktach 

W . Szekspira).
Bardzo trafnie scharakteryzował ktoś ko- 

medje Szekspira, twierdząc, ze, gdy je czyta, 
widzi przed sobą poetę, który ostrzega pomię­
dzy wierszami: „Nie bierzcie znów tego wszy­
stkiego tak bardzo na serio. W komedji mo­
jej — wprost przeciwnie, niż w tragedjach — 
nie jest moim celem być wiernym naturze i 
nie jest teź moim celem prawda, lecz wy­
obraźnia kapryśna, iskrzący humor, oto cecha. 
Historję, którą stworzyłem, pokrajawszy starą 
nowelę na sceny i akty, uważajcie tylko za 
obraz, nie szukając w niej jednolitej kompozy­
cji, ani uporządkowanej akcji*. Z takiego nie­
wątpliwie stanowiska musimy zapatrywać się 
również na „Wieczór Trzech Króli*, który wczo­
raj wystawiono na naszej scenie. Jeżeli która, 
to ta właśnie sztuka, uchodzi słusznie za utwór, 
charakteryzujący najlepiej talent i twórczość 
albie.)skiego dramaturgs.

Wpływ nowel włoskich, przeszczepionych 
na grunt angielski, swawoia genjalnej fantazji, 
właściwy Anglikom humor, który jest mięszani 
ną wesołości, powagi, ironji i tęsknoty, zawikła- 
nie, polegające na podobieństwie dwojga bli­
źniąt, często używany przez Szekspira, a z wło­
skich komedyj zapożyczony środek przebrania 
kobiety za mężczyznę, wreszcie dwa światy, je­
den: głównych postaci sztuki, sentymentalny 
i poważny, drugi zaś: świat realny angielskich 
filistrów, — wszystko to czyni „Wieczór Trzech 
Króli* typową komedją, c o — jak żadna inna — 
skupia w sobie właściwości talentu autora. 
W przeróbkę z noweli Hakatomithii Cyntia 
tchnął genjusz Szekspira tyle prawdy realnej 
przez wprowadzenie postaci dla fabuły drugo­
rzędnych, tak urozmaicił charakterystykę po­
szczególnych osób, a pogłębił aluzjami do sto­
sunków współczesnych politycznych i społe­
cznych, że słuchacz ma Drzed sobą doskonały 
obraz duszy ówczesnego społeczeństwa, mniej 
interesując się przebiegiem samej historji, zre­
sztą dość luźnej. Oczy uiścił dla zupełnego zro­
zumienia wielu dowcipnych satyr, które, jak 
iskry tryskają ze słów błazna Feste, Chudogęby, 
Tobjasza, Malwoljo itp., należy dziś mieć ko­
mentarz i wiedzieć, jakim był „portret panny 
M ail', co znaczyło powiedzenie z okazji szyl­
dów na gospodach: „Jest nas tu trzech*, lub
aluzja do żółtych pończoch i podwiązek puryta- 
uina Malwoljo. Aluzje takie giną dla ogółu słu­
chaczów, ale i bez nieb komedja czyni wraże­
nie ogromne, bo natura ludzka występuje tam  
żywa, prawdziwa, bujna, cała sztuka skrzy 
dowcipem, jak gwiazdami, a ponad wszystkiem 
unosi się czar niedoścignionej, szekspirowskiej 
poezji.

Dzięki doskonałej grze artystów nie zaginął 
wczoraj najdrobniejszy szczegół, a całość wyszła 
świetnie, w całem znaczeniu wyrazu. Takie wy­
konanie przynosi prawdziwy zaszczyt reżyse­
rowi i wykonawcom Tak wykończone kreacje, 
jakie dali wczorsj pp. S o l s k i  (Chudogęba) 
i R o m a n  (Tobjasz), lub P o p ł a w s k i ,  jako 
błazen Festc, — nie podlegają krytyce: studjo- 
wać je i podziwiać. Ale nie radbym tem wyró­
żnieniem ubliżyć w czemkolwiek grze innych 
artystów. Prześliczuy, pełen poezji typ szekspi­
rowskiej kochanki stworzyła pani S o l s k a ,  jako 
Wiola, pełnym komizmu był również p. W ę ­
g r z y n  (Malwoljo), któremu jedynie podobień­
stwo ze sposobem gry p. Solskiego w Chudo- 
gębie sprawiało pewną konkurencję.

Miałbym może pewne zastrzeżenia, co do 
panny Arkawinównej, które była cokolwiek de- 
klamacyjną, a zamalo szczerą w roli Oliwji. 
P . A d w e u t o w i c z  (Orsino) grał bardzo ciepło 
i z miarą, a równie dobrze zastosowali się do 
ogólnego nastroju pp. K o s i ń s k i ,  S t a n i -  
s ł a w s k i ,  R y b i c k a ,  A n i o n i e  w s k i  i K w i a -  
t k i e w i c z .  Jednem słowem mieliśmy wczoraj 
wieczór prawdziwie artystyczny i publiczność, 
która przepełniła salę, może być tylko wdzię­
czną dyrekcji za taką jasną chwilę prawdziwej 
rozkoszy duchowej. Szeksoir ma powodzenie u 
artystów i publiczności. W arto wprowadzać go 
częściej. Wyobrażam sobie, jak wspaniale mógł­
by wypaść u nas np. „S in  nocy letniej*...

K l. K .

Nowe książki.
„Im presje.* Henryk Zbierzechowski, Kraków.

Nakład im księgarm Friedleina 1902.
Nazwisko p. Henryka Zbierzcbowskiego — 

mimo, że pierwszy dopierq zbiór jego utworów 
pojawił się n r póltach księgarskich, nie jest ob- 
cem dla tych, Którzy Laczuie śleJzą rozwój mło­
dych talentów. Już przed kiku laty obwieściły 
nam dzienniki nazwisko tego, który na konkur­
sie Stelle w Poznaniu, zdobył zaszczytną godność 
laurerata, za nanisanie utworu dramatycznego 
na obchód mickiewiczowski. Miał wtedy lat 17, 
dziś ma . . . ale to nie należy do rzeczy. Drugi 
raz usłyszeliśmy o nim po sensacyjnem w świę­
cie literackim, a tak niezmiernie długo wyczeki- 
wanem i zapowiadanem zjawieniu się miriamow- 
skiej Chimery. Surowa, ale sumienna krytyka, 
którą nie kieruje, ani zawiść partyjna, ani oso­
bista animozja wyróżniła sonety Zbierzchow- 
skiego z całego szeregu znajdujących się w tym 
zeszycie utworów Młodej lo lski.

Trudno dziś zaprzeczyć temu, źe Młoda 
Polska z powodów, których tu wyłuszczać nie 
mamy zamiaru, zy9kalc w stosunkowo bardzo 
krótkim czasie całą sumę nieprzyjaciół, którzy 
uzbrojeni v/ rutyuowane pióra toczą z nią bój 
zażarty. Czyja w tem w ina? Może tych mikro- 
kosmów, które w nowym Charsie mającym do­
piero, według słów Przybyszewskiego, urodzić 
gwiazdę juz po napisaniu pierwszego wierszyka 
uważały się za gwiazdy pierwszej wielkości.. 
może?

Zbierzchowski z megalomanią tych wielce 
niesympatycznych mikrobów nie ma nic wspól­
nego: Nie ma w nim ani odrobiny pozy udania, 
nienaturalności, gonienia za efektem sztucznym... 
jest tylko prostota, jest ta otwartość i szczerość 
młodzieńcza, co tak za serce chwyta. Ale to

wszystkó zamalo jeszcze, by mieć prawo do wy­
różnienia się w szeregach literackich. Zbierz­
chowski ma w ięcej: ma duszę na wskróś arty­
styczną, ma ogromnie subtelny zmysł, odczuwa 
piękno w naturze, ma zawsze żywe barwy na 
swej palecie, przyt^m nadzwyczajną miejscem 
wprost porywającą muzykę słowa. Prześliczne są 
sonety: Rzeka, Jesienią, Las, Przebudzenie, 
Wierzba w polu.

Z ogromną siłą napisany jpst wiersz dłuż­
szy:

WICHER ROZPĘTANY.
Nikt nie zgadnie, jaL i kiedy 
Przyszedł nr ten świat,
Czy po falach księżycowych 
Z gwiazd na ziemię spadł,
Czy się podniósł z bagien leśnych 
I zmurszałych den,
Gdzie na wonnych traw podłożu 
Zmógł go długi sen,
Czy go zbudził bór, co nocą,
W czarnych głębiach huczy,
Czy ttn ugor martwy, siny,
Gdzie się rozpacz włóczy.

^Impresje* Zbierzchowskiego zawierają prócz 
utworów poetycKich, takie 2 artykuły prozą dwa 
studja literackie o artyście mai. Truszu i o E- 
dwardzie Griegu, napisane z niezwykłą u tak 
młodego człowieka rutyną i ogromnym roz­
machem. czynią one wrażenie, rzuconego ręką 
znakomitego artysty sztieu do przyszłej mono- 
grafji i są zarazem dowodem tej duszy wrażli­
wej, duszy prawdziwegc artysty, którą z Bożej 
łaski ma ten młody poeta.

Oby tylko życie przedwcześnie nie złamało 
tych skrzydeł, które z takim zapałem rwą się do 
lo tu ; oby jeno zaolał uchronić swą młodość 
„górną i chmurną* od mętów brudnych i mie­
lizny, w której tak marnie i bezpowrotnie ginie 
tyle obiecujących talentów. k. e.

Rusint a jubileusz papieski.
Nie ma prawie jednego roku, aby ci z po­

śród Polaków, którzy należą jeszcze do o p t y m i ­
stów na punkcie możliwej zgody z naszymi R u­
sinami, nie zawiedli się srodze na tem wrzeko- 
mem braterstwie. Zawody te jednak jakoś nie 
są brane tak na serjo, jak być powinny, bo 
robią się coraz nowe próby ugodowe, a robią 
także i nowe jiasca, będące wiadrem zimnej 
wody. na g/owy optymistów.

Najnowszy taki eksperyment ugodowy, skry­
stalizował się w zaproszeniu Rusinów do wspól­
nego komitetu dla urządzenia jubileuszowego 
obchodu 25 rocznicy papiestwa Leona XIII. Na 
zaproszenie to jawiło się istotnie kilku Rusinów 
i — jak wiemy ze sprawozdania — zażądali 
dla siebie w komitecie równouprawnienia, co 
znaczy, znając Rusinów, p r z e u p r a w n i e n i a  
w tym duchu, aby spaczyć cały charakter u ro ­
czystości. Ostatecznie, gdyby nawet i tak nie 
było, okazuje się, że ci panowie, którzy brali 
udział w obradach komitetu, nie mogą być uwa­
żani za reprezentantów Rusinów, bo ci, za po­
średnictwem swego organu B i l i ,  wprost nietylko 
są przeciwni udziałowi Rusinów w uroczystości 
jubileuszu papieskiego, ale nawet wrodzy są 
łączności z kościołem katolickim i jeżeliby ktoś 
pod tym wzglądem miał jeszcze jakie wątoliwo- 
ści niech mu te wątpliwość rozwieje artykuł 
B iła  dzisiejszy w tej sprawie:

„Żal nam i dziwoo — pisze B iło  — jakim spo­
sobem mogli się znaleść gdzieniektórzy Rusini 
w jednym rzędzie z takimi zdecydowanymi 
„rusinojadami*, jak pp. Potocki. Piłat, Mała­
chowski, Rydygier i Thullie. (Tu następuje 
cały szereg nieprzyzwoitych, pod adresem tych 
panów, wycieczek). I nie dziwota, że skoro stało 
się inaczej, to wywołało niezadowolenie i wśród 
n a s z e g o  d u c h o w i e ń s t w a ,  z którego kół 
zwrócono się do nas z wezwaniem do jak n a j­
ostrzejszego protestu przeciw takiemu obchodo­
wi „pod jednym dachem*, tero więcej, że my 
Rusini, jako naród, n i e  m a m y  n a j m n i e j ­
s z e j  p r z y c z y n y  w chwili, kiedy łaciński kler 
pod przewodnictwem swych dostojników, wy­
daje naszemr narodowemu (?) obrządkowi 
walkę na śmierć i życie, kiedy latynizacja po­
stępuje względem nas agresywnie, kiedy Rzym 
doprowadza do rozpaczy (!) amerykańskich R u­
sinów, kiedy Rusinów parańskich bez 1 tości la- 
tynizuje — b .ć  t e m u  s a m e m u  R z y m o ­
wi  n i s k i e  p o k ł o n y .

Sądzimy że tea komitet jubileuszowy ze­
chce na zakończenie wysyłać do Rzymu synow­
skie adresy. Naszym Rusinom, jeżeliby wypadło 
wysyłać jaki adres, to chyba z wyliczeniem nie­
źli jzonych krzywd naszej cerkwi, (iakich?) i żą­
daniem usilnem przyznania jej praw, autonomią 
zastrzeżonych. Czyby było to możliwe przy ro ­
bocie pod jednym dachem, pozwalamy sobie 
wątpić. Spodziewamy się tedy, że zaangażowane 
w tę sprawę jednostki z pomiędzy Rusinów, 
zrozumieją swoje nieodpowiednie stanowisko i 
postąpią zgodnie z interesem naszego narodu i 
naszej narodowej cerkwi*.

Tyle Biło  My zaś sądzimy, że i polski 
komitet jubileuszowy zrozumie s w o j e  w  tej 
sprawie stanowisko; a może także zrozumie 
s w o j e  s t a n o w i s a o  metropolita Rusi hali­
ckiej ks. Andrzej Szeptycki, który przewodzi temu 
duchowieństwu, co daje m andaty B iłu , aby w 
jego imieniu protestował przeciw jubileuszowi 
Ojca św. i obrażał głowę kościoła, koronującą 
ruskich władyków.

Wybór; bo raby miejskiej.
W lutym r. b. Gazeta narodowa zamieściła 

artykuł, zawierający krytykę działania rady miej­
skiej i jej prezydjum. Zarzuty zawarte w tym 
artykule wyzyskał K urjer lwowski w celach agi­
tacyjnych i przedrukował ów artykuł w przeko­
naniu, że wytacza najcięższe działo na zniszcze­
nie niemiłego dla siebie stronnictwa, rządzącego 
gminą.

Owóż Gazeta narodowa odpowiadając K u • 
rjerowi, stwierdza, że nic może dopatrzeć się 
regeneracji lwowskiej rady miejskiej przez wpro­
wadzanie tych żywiołów ze stronnictwa ludo­
wego. które K urjer tak gorąco popiera nie w 
interesie miasta, ale w interesie owego stronni­
ctwa, a następnie wcpomiuając o sw yn  zarzu­
cie w sprawie nieodoowiedniej gospodirki w 
inwesiycjach miejskich, pisze, co następu je :

„Nie było to po gospodarsku. że wszystkie 
inwestycje przedsięwzięto nie kolejno, ale ró­
wnocześnie — na wytłumaczenie jednak tego 
przytaczają te okoliczności, iż obecna rada miej­
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ska zt.stała poczynione od r. 1894 wyczerpujące 
studja co ao rzeźni i wodociągów, kosztem dzie­
siątków tysięcy złr., które były zaliczkowo przez 
kasę miejską i z bieżących wydatków pokryte, 
więc o dokończenie tych dwu inwestycyj mu­
siała się jak najrychlej, starać, ażeby z nieb 
mieć co szybciej dochody na pokryt-ie am orty­
zacji pożyczki. Podobnie i teatr, którego budo­
wa wywołaną była formalnym przymusem Ze 
strony rządu, zabraniającego dawania przedsta­
wień w starym gmachu skarbkowskim, musiał 
być jak najrychlej budowanym i ukończonym.

Trudno było także gminie nie załatwić w 
tym czasie umowy tram waju elektrycznego i ga­
zowni. Ta ostatnia, po ukończeniu kontraktu z 
Dessauezykami dostała się gminie za darmo, w 
takim jednak stanie, że czemprędzej trzeba by­
ło uruihom ić odnośną kwotę z 20-milionowej 
pożyczki dla podtrzymania i rozszerzenia tego 
zakładu. Co się zaś tyczy kolei elektrycznej, to 
również w myśl kontraktu z Siemensem musia­
ła się gmiua w pewnym terminie oświadczyć, 
czy ma ten zakład, dający dochody, objąć na 
własność, czy nie. W końcu musiano wybudo­
wać pospiesznie strażnicę pożarną, jakkolwiek z 
całym naciskiem stwierdzamy, na racjonalną 
gospodarkę miasta dobrze to nie wpłynęło. Jeden 
krok fałszywy zrobiony, pociąga za sobą dal­
sze. Z następstw jednych — w m ika.ą na­
stępne.

Co do podniesienia się jednak miasta pod 
względem urządzeń kulturlanych, a niemniej 
sanitarnych, to bezsprzecznie Lwów w ostatnich 
latach poczynił postępy niepomierne.

* * . • ,
Otrzymujemy następującą odezwę:

Obywatele wyborcy!
Doniosłe i trudne zadanie, oczekują w obe­

cnej chwili reprezentację naszego miasta.
Komitet miejski świadomy c*łej odpowie­

dzialności wobec stola y kraju, pod względem a ■ 
rodowym, społecznym i gospodarczym, nie kie­
rował się żadnymi osobistemi względami, lecz 
poleta ogółowi wyborców, takich kandydatów, 
którzy posiadają nieskazitelny charakter, mają 
zdolności i chęć do pracy i poczucie obowiąz­
ków obywatelskich, wypływających z przyjęcia 
mandatu do rady miejskiej.

Z głębi więc przekonania i z przeświadcze­
niem uczciwie spełnionego obowiązku, zaleca 
listę komitetu miejskiego z obywatelskiem we­
zwaniem, ażeby wszyscy P. T. wyoorcy pbśpie- 
szyli do urny i zechcieli solidarnie oddać na 
nią swe glosy.

Za r.omitet miejski: Bar-ewski Józef Adam,
dr. Kielanowski, Barszczewski Tomast, dr. Gołąb 
Jan, Beiser Jakób, dr Bieczyński, Blumenfeld Hen­
ryk, dr. Leszczyński, dr. Cero Jecheskiel, dr Wa- 
cbnianin, dr. Ciesielski Teofil, dr. Gzaczkowski Jó 
zef, Ciuchciński Stanisiaw, dr, Wilczek Kazimierz, 
Dzikowski Alfred, dr. Czechowicz, Friedrich Edward, 
dr. Rubin, er. Gerstman Teofil, dr. Sobelsohn, Go­
łąb Andrzej, dr. Ffchter Tadeusz, dr. G yziecki Fe­
liks, dr. Muller R , Gubrynowiez Władysław, dr. 
Zajączkowski Juljusz, dr. Holzer Wilhelm, dr. Opol­
ski Wiktor, Jonasz Maurycy, dr. Zawadzki, Kędzier­
ski Zygmunt, ćr. Kruszyński Władysław, Kle:n Ro­
bert, dr. Pasiecznicki Eugenjusz, Lang Justyn, dr. 
Lówanatein Natan, prof dr Marz Antoni, dr. Mahl 
Jakób, dr. Kadyi Hanryl, dr. Msrjanski Aleksander, 
Kośmiński Franciszek, Marynowaki EJwsrd, Arnold 
Wincenty, Mikuhński Bolesław, dr Krasiński V I , 
Niemozynowski Stanisław, di Franke Marjan, Mozer 
Franciszek, dr. Wshleoen, Walsltben (tapicer), dr. 
Pisek Wilhelm, dr. ŚwiątLiewicz Michał. Podlcwski 
Adolf, dr. Radzikowski St. Eljasz, dr. Radziszewski 
Bronisław, dr. Reiss Albert, Rawski Wincenty, dr. 
Wein Henryk, Schayer Karol, Górski Tadeusz, dr. 
Szpilman Józef, Bieniecki Aleksander Walichiewicz 
Michał Makan Jan, dr Weigel Józef, H*urer Adam, 
Bielański Bolesław, Pawliszak Michał, dr. Godlewski 
Włodzimierz, Neumann Józef, dr. Rj lygier Ludwik, 
Stankiewicz Jan, Majerski Stanisław, Vetter Michał, 
Pawlewbki Bronisław, Gaberle Emil J nowicz Krzy 
sstof, Jankowski Aleksander, dr. Misiński Karol,
Abgarowicz Józef, Lewicki Bolesław, dr. Dziwiński 
Placyd, Siowron Albert, ks. Lenkiewicz Zygmunt
Kamienobrodzki Alfred

* *
*

Jutro więc rozstrzygnie się walna kampa- 
nja. Przeto raz jeszcze wzywamy wszystkich 
obywateli, aby pospieszyli do urny, oddali swe 
glosy i wybrali mężów, którzy lata nraccwali
dla dobra i rozwoju miasta, a nie agitatorów, 
którzy tyiko burzenie i jątrzenie m ają na celu.

* **
Od grOE-Ł w yborców  otrzymujemy nastę­

pujące pismo:
W przededniu uzupełniających wyborów do ra­

dy miejskiej, uważamy za swój obywatelski obowią­
zek zwrócić uwagę szanownych wyborców na kan­
dydaturę dotychczasowego radnego dra Jana Rucke- 
ra. właściciela apteki i fabryki, członki, lwowskiej 
•SD}’ handlowo przemysłowej. Człowiek młody, prawy 
i energiczny, dał się poznać, tak w pracach rady 
miejskiej, jakotei na polu przemysłu krajowego, jako 
silt wydatna i pożyteczna, a biorąc gorliwy udział 
we wszystkich ważniejszych sprawach miasta, poznał 
dokładnie wszelkie jego pot-zeby. Jest więc bardzo 
pot&uanym w gronie rady "miejskiej i dlatego na­
zwisko jego powinno być na każdej liścii 
Kazimier. Bogdanowicz, sekretarz sądory. dr. Karol 
Feiles, urzędnik Bank. hipot.. dr. Walery Frankow­
ski, lekarz; dr. Włodzimierz Godlewski, adwokat; 
dr. Leonard Stahl, sekretarz prokur, skarbu; dr.

Michał Zaderacki, adwokat.
** *

Z w iązek  cn rześc jańsko-narodow y podaje 
do wiadomości, że przy wyborach ściślejszych do 
rady miejskiej, wyjątkowo listy swojej nie wydaje.

Strajk robotników budowlanych.
Tłum czterolysięezny bezradny, beztadny, zgro 

madził się dziś o godzinie 9 rano na placu Strzele­
ckim, by wysłuchać sprawozdania wybranej wczoraj 
komisji iireikowej. Komitetowi nie iawili się jeszcze, 
a gonili tymczasem dorożkami, między magistratem, 
a dyrekcją policji, załatwiając ostatnie formalności. 
Tfum nie znając powodu opóźnienia, wrze począł 
głucho, pod adresem przywódców itrejku, odżywić 
się poczęły os*re uocmki; na ratuszu wybiła godzina 
dziaziąta, gdyby jeazcze godzinę czekać im przyszło, 
tłum w puchnąć byłby w stanie.

Na szczęeoir około godziny wpół do 11 przy­
był zziajany p. Żtlaszkiewicz z innymi członkami 
komitetu. Pertraktacje z władzami wypadły w ten 
sposób, że zgromadzenie dzisiejsze uważanem być 
miało za gromadzenie towarzyszy budowlanych, na 
którem w charakter * rządowego komisarza funge

wać mieli nie urzędnicy poli.yczni, ale uizędnicy 
władzy przemysłowej.

Wobec tego, że przewodniczący komisji straj­
kowej, p. Brimiak, zachorował i n t zgromadzenie 
nie przybył, objął przewodnictwo p. Więckowski i 
przedstawiwszy zgromadzeniu nadradcę magistratu p. 
Strzelbickiego jako komisarza władzy przemysłowej, 
oddał głos p. Żelaszkiewiczowi, który zdał sprawę 
z obrad ankiety, zwołanej wczoraj przez prezydenta 
miasta. W imieniu murarzy przemawiał następnie 
inny członek komisji strajkowej, p. Eichelberger, 
wznosząc w końcu okrzyk na cześć naću-adcy 
Strzelbickiego, który zlożyl dowody zupełnej bez­
stronności. Cieśla Nowacki wystąpił nader ostro 
przeciw zamiejscowym robotnikom, którzy cenę pra­
cy we Lwowie obniżają, — zaś Stein, kamieniarz, 
potępił najostrzejszemi słowy przedsiębiorcę kolejo­
wych robot budowlanych p. Breitera, za to, że ten 
sprowadził do budowy lwowskiego dworca kole­
jowego około 100 robotników Włochów i sprowa­
dza Mazurów, by ci tutejszym robotnikom chleb 
wyduerali. .Mazurzy rżnęli panów — mówił mó­
wca — my musimy wyrżnąć teraz Maurów, i i 
Włochów od Breitera wyfjrujemy*.

Przemawiał jesze pomocniczy robotnik murarski 
Szpak, a w końcu Wnyk. Ten zreLapitulowal wszy­
stko co poprzedni mówcy mówili i bronił mazurów, 
twierdząc, że ich głód do Lwuwa pędzi. Koniecznem 
jest usunięcie ich ze Lwowa, jeśli jednak ma się 
to udać, Die przeciw mazurom samym, ale przeciw 
tym, którzy ich tu sprowadzają, wystąpić trzeba. 
Prosił wreszcie o możliwie spokojne zachowywanie 
się przez cały czas trwania strejku. Przez dziś i 
jutro, komitet strajkowy pertraktować będzie z pra­
codawcami, a pojutrze zda znowu na zgromadzeniu 
sprawę z tego, czy i cc dla strejkujących uzyskał. 
Wezwał wreszcie do uszykowania się w porhćd i o 
spokojne zachowanie się w czasie demonstracji.

Z placu Strzeleckiego, powolny wezwaniu, ru­
szył tłum zbitą masą czteru tysięcy głów, ulicą Gro­
dzickich, Ormiańską, Teatralną, Łukasińskiego, He­
tmańską, placem Maijackim i ulicą Kopernika, na 
ulicę Ossolińskich i stanął przed domem, w którym 
mieści się stowarzyszenie zawodowe robotników bu­
dowlanych. Ttum szedł milcząc. W ciągu catej dregi 
nie wzniesiono ani jednego okrzyku. Z balkonu 
stowarzyszenia przemówił po polsku i po rusku p. 
Hankiewicz, wzywając do spokojnego zachowania się 
się i rozejścia, zapraszając zarazem na wycieczkę za 
miasto, która się dziś o godzinie 3 po południu od­
będzie.

* *
* •Pomimo napomnień przewódców, by sł rejku-

,ący spokojnie się zachowywali, nie obeszła się bez 
awantur. 1 tak, jak na pl. Strzeleckim opowiadano, 
przy ul Leśnej, około 50 strajkujących, napadło
0 godz. 8 rano na zatrudnionych kopaniem piasku 
robotników i bić ich poczęli. Napadnięci uronili się 
kamieniami i rydlami, przedsięciorca zaś strzelił do 
napastników d wa razy ze strzelby i raz z rewol­
weru, poczem napastnicy uciekli. Strzały nie raniły 
nikogo.

O godzinie wpół do 2, zgromadziła się część 
powracającego z ulicy Osolińskich tłumu obok wy 
kończanych obecnie kamienic, na rogu ulic Tańskiej
1 Krętej, gdzie spostrzeżono kilku pracujących mu­
rarzy.

Tłum przybrał grożaą postawę, wreszcie posy­
pały się zeń cegły i kamienie na rusztowanie Po­
licja tłum rozprószyła. Był to pierwszy wypedek in­
terwencji policji w dniu dzisiejszym.

Deiegaęje wspólne.
(Telegr. Deien. Pol.).

B u d a p e s z t  27 maja. Posiedzenie dele­
gacji austrjackiej zaczęło się o godz. kwandrens 
na 11-tą.

Przed przejś;iem do porządku dziennego 
oświadcza prezydent B a e r n r e i t h e r :  W ciągu 
n czorajszugo posiedzenia jeden z delegatów 
wciągnął do dyskusji osobę obcego monarchy. 
Podczas tego nie byłem obecny w sali, a mój 
zastępca stów tych nie słyszał. Dlatego dziś 
wspominam o tem i zwracam się z gorącą 
prośbą do mówców, aby jak najściślej prze­
strzegali reguły międzynarodowej kurtuazji. 
(Wzmianka ta odnosi się do wczorajszych słów 
p. Grossa o carze. Preyp. red.)

Następnie zabrał glos delegat K r a ­
m a r z .

Polemizuje z wywodami p. G r o s s a ,  da­
lej wspomniał o trójprzymierzu, poczem poerął 
mówił o darowaniu Ameryce przez cesarzu 
Wilhelma statuy Fryderyka Wielkiego.

Przewodniczący przerywa mu, zaznaczając, 
iż to nie należy do przedmiotu, stojącego na 
purządku dziennym.

Posiedzenie trw a dalej.

Katastrof} na Antyllach.
(TeLaramy „Deiennika Polskiego*).

P a r y ż  27 maja. Minister kolonij upowa­
żnił gubernatora wyspy Martinki do udzielenia 
z funduszu ratunkowego wsparcia tym osobom, 
które chcą wyjechać do innych kolonij, a wy­
każą się, że m ają tam krewnych i rodziny 
Otrzymawszy zapomogę na podróż, wyjecnalo 
już 960 osób do Guadelupy.

P a r y ż  27 maja. Na Martynice zdarzyły 
się w niedzielę w nocy nowe pięciokrotne wy­
buchy przy silnej burzy. Gała zachodnia część 
wyspy pogrążoną jest w dymie. Sześć miejsco­
wości, liczących 16.000 ludności, zasypała lawa. 
Poczyniono zarządzenia, celem opróżnienia z lu­
dzi całej grupy wysp.

DEPESZE 
t i l tg ra f ie z n t  i t titfo n ic z n i.

S an k c ja  m onarsza.
W i e d e ń  27 maja. Wiener Złg, ogłasza 

sankcję U9tawy, mocą której rząd upoważniony 
jest do prowizorycznego uregulowania stosun­
ków handlowych i konsularnych z Meksykiem 
do końca r. 1903.

M ianow anie.
W ie d eń  27 maja. Cesarz nadał radcy 

sądowemu Teoklistowi Tomaszezuzowi w Ra- 
dowcach tytuł i charakter radcy wyższego sądu 
krajowego.

Z k ra k . Tow. ubezpieczeń.
K r a k ó w  27 maja. Rada nadzorcza 

Tow. wzaj. ubezp. dokonała wyboru mężów za­
ufania, wchodzącyeb w skład komisyj likwida­
cyjnych, przyjęła sprawozdanie komisji rachun­

kowej z działu ogniowego, referowane przez p. 
Michała G arapicba; dyr. Kraiński uczynił pod­
czas dyskusji wniosek, by ze względu na liczne 
szkody, wyrządzane włościanom przez pożary, 
dyrekcja zastanowiła się nad środkami, któreby 
skłoniły włościan do krycia dachów materjalem 
ogniotrwałym.

P. Franc. Paszkowski imieniem komisji ra­
chunkowej Tow. wzaj. kredytu "'łożył sprawo­
zdanie z działalności tej instytucji.

G im nazjum  rea ln e .
K r a k ó w  27 maja. Grono tutejszych oby­

wateli czyni sterania celem założenia od wrze­
śnia 19G3 pierwszej klasy gimnazjum realnego 
nowego typu. W tym celu przygotowują rodzi­
ce podania do sejmu i władz.

Kolej K raków -Z akopane.
K r a k ó w  26 maja. Dyrekcja kolei pań­

stwa owychjpo przeprowadzeniu kilku prób, za­
rządziła skrócenie czasu jazdy z Krakowa do 
Zakopanego, które przy pociągach sezonowych 
(odjazd 10 20 rano z Krakowa, odjazd 9 20 ra­
no z Zakopanego) wynosić będzie w porówna­
niu z rokiem poprzednim — całą godzinę, przy 
innych zaś pociągach osobowych 25 do 30 mi­
nut.

Skrócenie czasu jazdy umożliwione zostało 
przez przekształcenie linii Skawina-Sucha na nor­
malno torową linię. Większe skrócenie czasu 
ni° możliwe z powodu warunków na przestrze­
ni Gbabówka-Zakopane.

Kolej Nowy T arg -S ucha H ora. 
K r a k ó w  27 maja. Roboty około budo­

wy kolei N. Targ Sucha H jra  będą rozpo­
częte we wrzfśniu b. r. Obecnie są w toku 
prace nad projektem rozdziału i rozdania robót. 

K om ers ak ad em ick i 
K r a k ó w  27 maja. Wczoraj wieczorem od­

byt się komers ogólno-akademicki, zwołany przez 
socjalistyczny odłam młodzieży. Na porządku dzien­
nym było stanowisko młodzieży polskiej wobec prą­
dów panslawisiycznyeh ostatniej doby. Uchwalono 
rezolucję przeciw panslawizmowi, oraz inuą, przeciw 
klubowi słowiańskiemu i jego prezesowi, a solidary­
zując się z manifestacją młodzieży lwowskiej przeciw 
prof. Zdziechowskiemu.

H. K. T.
P o z n a ń  27 maja. Policja w Giiewko- 

wie zakazała 21 wlaśńcmlorn firm używania 
polskiego brzmienia firmy, a to do 1 czerwca 
b. r. pod karą.

JubiłeusE  k ró lew sk i w  K am nnji.
B u k a r e s z t  27 maja. Król Karol wydal 

z okazji jubileuszu swych rządów, oraz rocznicy 
ogłoszenia niezawisłości Rumunji, rozkaz dzienny 
do wojsla. Król podnosi z uznaniem dotych­
czasową dzielność armji rumuńskiej, udowodnio­
ną czynami i wyraża nadzieję, że ona w przy­
szłości taką samą p-zostanie. Dalej powiedziano 
w rozkazie, że król postanowił reorganizację 
armji w duchu nowoczesnym, by doprowadzić 
do jak największego indywidualnego wykształ­
cenia oficerów i innycn stopni wojskowych i 
oprzeć nową organizację na większej odpowie­
dzialności i samodzielności komendantów po­
szczególnych oddziałów wojskowych. Rozkaz 
wspomina, że reforma dotyczyć będzie także 
karności wojskowej, gdyż dyscyplina jest pod­
waliną armji, musi się jednakże opierać na 
sprawiedliwości i bezstronności. Wielka suro­
wość powinna być w tarach wykluczoną; kary 
moralne albo materjalae powinny być wymie­
rzane przy ściąłem uwzględnieniu charakteru 
tego, który ma być ukarany. Kary mają być 
lekkie. Szczególna uwaga musi być zastosowana 
przy ukaraniu oficerów, ze względu na ich spo­
łeczne położ nie. Rozkaz zawiera życzenie, by 
kara cielesna o ih  możności znikła z armji. Po­
wyższy rozkaz dzienny ma być odczytany wszy 
stkim załogom i całemu wojsku.

R okow ania pokojow e.
L on d yn  27 maja. Na jutro zwołaną jest 

rada gabinetowa, celem obrad nad odpowiedzią 
nadeszią z Pretorji na depeszę urzędową mini­
sterstwa.

P r e to r ja  27 maja. Biuro Reutera do­
nosi, że przebieg rokowań pokojowycn pozwala 
mieć nadzieję w pomyślny ich wynik, a na­
dzieja ta opiera się na jilnej podstawia. W pra­
wdzie rokowania się pr?ewlekają, ale powodem 
teeo jest wiele szczegółów, co do których poro­
zumienia dotąd nie osiągnięto, jeżeli już pomi­
nie się kwestję niezswisł iści,

Przy układaniu horoskopów należy jednak 
to wziąć pod uwag’, że ma się jeszcze do po­
konania zadęty opór mniejszości, który prze do 
dalszej walki. Dlatego jakabądź kwestja może 
sprowadńć zerwanie rokowań. A gdyby jaka 
taka mniejszość rzuciła się dalej do walki, to 
większość również tak si_mo by uczynLa.

L on d yn  27 maja. W izbie gmin zapy­
tał dep. Daltiei kanclerza skarbu Balfou-a. kie­
dy będzie w możności złożyć oświadczenie o 
sytuacji w Afryce poiud . Ealfour odpowiedział, 
że obecnie nic powiedzieć nie może.

W ybory w B elg ii.
B r u k s e la  26 maja. Nowa izba deputo­

wanych składa się z 96 katolików, 34 liberał 
nych, 34 socjalistów, 2 chrześcijańsko-demokra- 
tycznycb. R tąd  rozporządza większością 26 gło­
sów, podczas gdy w poprzedniej sesji miał 
większość 20 głosów. Senat składa się obecnie 
62 katoljków, 41 postępowych i liberalnych, 6 
socjalistów. W senacie, ma rząd za sobą wię­
kszość 15 głosów, wobec 14 głosów z poprze 
dniej sesji.

C enzura ro sy jsk a .
P e t e r s b u r g  27 maja. Prawił. Wieatnik 

ogłasza rozporządzenie ministerstwa spraw we­
wnętrznych, wstrzymujące wydawanie pisma 
Sot atowskij Dniewnik.

S tre jk i.
T r y je s t2 7  maja. Rozpoczął się tu strejk 

murarzy i robotników budowlanych, ponieważ 
majstrowie nie chcą uwgledaić ich żądań. Do­
tychczas zaorzestalo pracy 200C robotników.

E k sp lo z ja  dynam itu .
H a v r e  27 maja. W fabryce podmiejskie, 

eksplodował dynamit, przyczem zginął chemik i 
pięciu robotników.

Dżum a n a  M ad ag ask arze .
M a ju n g a  27 maja. B:uro Reutera donosi, 

że zaszło tam 9 wypadków dżumy.

szko 7. powodu złego stanu zdrowia i konie­
czności dłuższego pobytu za granicą, złożył m an­
dat członka rady nadzorczej w galic. Banku dla 
handlu i przemysłu.

W ie d e ń  26 maja. Były mihister han­
dlu w gabinecie Auersperga, Antoni Banhaus 
umarł. Zmarły znany był ze słynnego procesu 
Offenheima w sprawie likwidacji kolei lwowsko- 
czerniowieckiej i wtedy był słuchany jako świa­
tek. Proces zakończył się uwolnieniem general­
nego dyrektora Offenheima. Banhaus po proce­
sie pedał się do dymisji. Pozostawił dwóch sy­
nów. Jeden jest referentem personalnym w mi­
nisterstwie kolei.

T r y j e s t  27 maja. Zarząd gminyStutejszej 
uchwalił nie wziąć udziału w procesji Bożego 
Ciała dlatego, że ordynarjat biskuoi pozwolił 
słoweńskim stowarzyszeniom na udział w pro­
cesji ze sztandarami.

K r o m le r y ż  27 maja. Pod przewodni­
ctwem posła K u l p a  odbyło się tu liczne zgro­
madzenia Towarzystwa rolniczego, na którem 
omawiano niemiecką taryfę cl ową, Po obszer­
nej dyskusji jch  walono rezolucję, wzywającą 
rząd, aby pod żadnym warunkiem nie dopuścił 
do podwyższenia obecnych cci na jęczmień, 
słód, jarzyny i bydło.

P a le r m o  27 maja. Para królewska przy- 
Dyła tu, witana entuzjastycznie przez ludność.

R zym  26 maja. Kardynał Puzyna wyje­
chał z Florencji do Yiaregio nad morzem.

K r a k ó w  27 maja. Ks. Eustachy Sangu-

Rozmaitości.
P rzeczucia przed k a ta s tro fą  Z Martyniki 

piszą, że zwierzęta przeczuły zagrażający wyspie wy­
buch wulkanu wczi śaiej, niż lidzie. Już od połowy 
kwietnia bydło, pędzone u stoków góry Mont Pelće, 
dawało oznaki wielkiego strachu, Woły łamały jarzma, 
ucieka ąc z pól; konie drżały na calem ciele i rżały 
niespokojnie; psy wyły dzień i noc. Węże, bardzo 
liczne na stokach góry, zsunęły się na lówniny i 
brzegi morza. Ptactwo opuściło górę, na dwa tygo­
dnie przed katastrofą. Niejaki Roger Porte) wysłał 
dnia 3 bm. z St Pierra dc rodziny swej w Paryżu 
list następując] r Ulice są posępne. Duchowieństwo 
kazało otworzyć kościoły nocy ostami ej. Wierni mo­
dlili się, spowiadali, komunikowali, słuchali kazań 
swoich pasterzy, niespokojni wśród pomruków wul­
kanu. Jestem przygnębiony. Czy umrzemy zaczadze­
ni ? Go nam przyniesie jutro? Czy potok lawy? Czy 
deszcz kamieni? Czy strumień gazu duszącego? Czy 
powódź? Nikt nie wie. Całuję cię. drogi bracie, ku 
tobie zwrócona będzie myśl moja ostatnia, jeżeli 
mam umrzeć. Nie martw się ba^dzc o nas*. Jak 
widać z powyższego listu, mieszkańcy St. Pierre 
przygowani byli na katastrofę, a pomimo to nie 
opuszczali zagrożonego miasta.

Tr&gedje na m orzn. W ostatnich czasach 
notują wiele katastrof ua morzu. 1 tak : Okręt an­
gielski „Atbena* wpadł, nieopodal Cap Horo, na 
skałę i zatonął. Z załogi, 34 ludzi uratowało się na 
dwóch łodziach; jedna wszakże, z 20 ludźmi prze­
wróciła się i wszyscy zginęli, drugą prze?. 12 dni 
unosiły fale, a z 14 znajdujących się w niej mary­
narzy 4 umarło z wycieńczenia, 10 zaś, bliskich 
obłędu z głodu i pragnienia, uratował nartsjcie pa­
rowiec (Eskside*, który ?awiną! z nimi do nortu 
hamburskiego Parowiec niemiecki „Ebranfels*, 
w drodze z Kalkuty do Hamburga, zatonął ptdczas 
cyklonu nt wschód od So^otry. Cźęść załogi, — 13 
Europejczyków i 9 kulisów — przepędziwszy sześć 
dni w łoćzi na morzu, zostaia uratowana przez pa­
rowiec angielski t Queen Alerandra* i zawiezionr do 
Adanu O kapitanie, oraz 40 ludziach załogi, którzy 
również schronili się do lodzi ratunkowych, niema 
żadnach wieści; jest obawa, że utonęli.

Dział ekonomiczny.
— W ie d eń  26 maja. (Targ na wo­

łg). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 4.023 sztuk. W tem było z Galicji 
556, z Bukowiny 28 sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Geny podniosły się o 50 hal
Z całego spędu pozostało niesprzedanycb 

111 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 32 sztuk po 54—61 k, 289 sztuk 
po 62 - 6 9  k., 241 sztuk po 70 —74 k., 00 aztuk 
po 7 /  do 80 za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhtjc podtuczone sprzedawano po 52—66 k., 
krowy podtuczone po 52— 68 k .; bydło chude dla 
masarzy po 40—52 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— W ie d eń  2f maja. (Giełda sbo• 
łotra). (Kursa w koresatb i pe 50 kilogramówj- 
Pnanioa na wiosnę od — ■— do •—, na maj.
azarwiei od 8 06 do 8 07 na jesień o d -------
d o  tyto na wiosni od —•— d o  ,
■a maj-azerwies od 7 46 do 7*48, na jesień
od 7 04 do 7 05 kukurydze na maj-szerwio* 
od 5 52 do 5 53, na sseiriec-hnier od —*—
do — , na lipiec-sierpień od 5 57 ao 5 58,
na sierpień-wrzesień od — do — •—, na wrze- 
sien-pażdziernik od 5*72 do 5*73 . owies as w:o- 
sną od — — do —’—, na maj-ezewie* od 7‘43 
do 7 45, i.a jesień od 6 15 do 6 16 raepa!: 
ns jinrpioń-wnesień od 12‘20 do 12 31 olej 
rzspakowy na kwiecień-maj od — ■ — ao — - , 
na wrzesień grudzień od — — do — - . Uspo­
sobienie silze Pcgoda piękna.

B u d a p e s z t  27 maja. (Gtiełdc, 
rioiotou). (Lu.si w koronach i po 50 kilogr.). Ps. 
lica i i  maj od 8 64 do 8 65, na październik od 
7’77 do 7‘78 żyto na maj ot 7‘15 do 7 20, 
na październik od 6 71 do 6*72: owies na
m.j od 7 1 0  ao 7‘15, na paździemic od 5 77 
do 5*78; kukurydza na maj od 5 24 no 5 25, 
na lipiec od 5*28 do 5‘29. ra sierpień od 5 34 
ao 5*3S ; rzepak na sierpień ed 1185 dc U  95 
Oferty na pszenicę mierne. Chęó kupna lepsza. 
Usposobienie silniejsze. Pogoda piękne.

W ie d e ń  27 maja. (Giełda poludnowa
godzina 12 m. 30). Marki 117 36 Renta majowa 
101*60, Węg- renta koronowa 97*90 Akeje anstr 
saki. kred. 683 50, Akcje węg zakl. krtd 711*50 
Akeja Anglobanku 2 7 —, Akęje Unionbanku 
546*—, AkcgO Bankrereinu 451 — , Akcje Llndcr 
baakn 425 -  , Akcje kolei państw 692 —, Lam 
bardy 40 50, Akcjs kolei Elbethal 453 —. Aksjc 
(aoryki broni — — , Akcje tytoniowe — —. 
Akeje Alpiny 409*50, Akęje Rima Muranji 516 —
Akęje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureeki
107*— , Rabie 253*75 Usposobienie spokojne.

B e rlin  27 maja (Giełda poranna;. Akęje 
kndytowe 216 - ,  Towarz dyskontowa 186 25.
UapMobicnia spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
W wtorek d. 27 maja o godzinie 7 wieczorem 

Nowość l

Piękna z Nowego Jorku
operetka w 3 aktach, 5 odsłonach Hugona Monona.

Muzyka Gustawa Kerkera.
O S O B Y :

Habakuk B -onson. prezes towa­
rzystwa ochrony cnoty p. Lelewicz 

Harry, jego syn p. Krzemieński
Hahnebietz p Kiczman
Yoimg. dyrektor teatru p. Paszkowski
Rodomonia, jego żona pni Kasprowiczowi
Kora, ich córka, pum. operet. pna Ludkiewicz
Fricot, francuski kucharz p. Podhorski
■ifi, jego córka pni Kliszewska

Violetta, członkini armji zba-
wienii pni Milowska

Blinky Bill, bokser p. Kosiński
Kissie, uaietnica pna Porecka
Hrabra Rodo Ratatu I bracia por- p. Recheński 
Hrabia Todo-Ratatu | tugalczysy p. Gzystogórski 
Rzecz dzieje się w Ameryce: — I odsłona w pała­
cu Harrege Bronsona w Nowym Jorku II odsłona 
w salonie Harrego. III odsłona w Puol Street w No­
wym Jorku w chiński Nowy Rok. IV odstora w cu­
kierni w Broodway. V odsłona w parku kasynowym 

Saratoga.
Tańct układu p. Sachsa: W odsioniŁ 3-ciej ,Balla- 
bile* odtańczą pp. Staszko, Bewilakówna, p. Sachs 
i Corps de ballet — i .Ewolucje* układu p. Sachsa 
wykona cały person»l. W odsłonie 5-tej .Danse 

excentiique* odtańczą p. Staszko i p. Sachs.

Przyjechali do Lwowa
dniu 27 maja 1902 r 

HOTEL GEORGE. Ks. M. Ponińska z Krakowa. 
Hr. J kycieliki z Przeworska. Hr. K. Duedustycki z 
Sichowa. L. Horodyski z Tłusteńkiego. L. Krieser z Do­
liny. R. Kina z Wiednia A Bubę z Hanoweru. P Bo­
cheński z Mużyłowa. J. Gartenberg z Drohobycza. W. 
Gawęcki z Królestwa Pol. W. Wimmer z Niepołomiec. 
H. Viller z Daryża. J. Pitek r  Wiednia. E. Onslow z 
Anglji. G. Locker, 8. Reiaer, L. Goldner, H. Starkmann 
ze Stryja K. Paygert z Sidorowa.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Drahanowski z Kamionki 
Strum. St. I Mjdanowicz z Dolinian. J. Hornik z Fragi. 
E. Barber z Suczawy. M Laguna z K.jowa. M. Gotlebo- 
wł z Teclilowt. Podpułk. Fr. Dinte ze Złiczowa. St. 
Kubicki z Klementowa. J. Gronku.ann z Wiednia. K. Tra- 
czewski z Hinow ec. Ks Lewicki, L Lewicki z Białej. S. 
Glazor ze Schodnicy.

f a i e s ł a e p
R«bryk* ta rii pochodzi od redakcji, która też nia hiaria 

•a siebie ż*dn j st nie edpewiedziałweści.

Specjalista chorób nerwowych 
626 D r  M , ś w i t a h k i ,
ordynuje od  3 - 5  A k a d e m ic k a  I. 11.

Dr. W. Kreiowiez,
ordynuje jak zwykle w .Karlsbadzie1, mieszka przy 

Kaiserstrasse .Haus Warach au*. 569

T y lk o  n a  k r o tk i c t a s
wystawił „ S a l  c o  s z t u k  p i ę k n y c h *  przy ulicy

3 Maja 1 11, głośny cykl obrazów Krzeszą,
„O jcze N asz* . 652

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ni. Kopernika 1. 3, 218

w którym wytonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez oolo, leczenie cnorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku zlocie i bez płytki. 
Reperatnry z prowincji nskntecznia odwrotnie. 

WUT' I n s ty tu t  o . w i t y  o a ly  d z ie ń .  "OKI 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
y .  Lwowski Zygm unt Stobiecki.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łaziepek i wprost nroczego parkn zakła­
dowego i polączouej z nim o ć r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do Dabvcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lab sezony, 

według umowy. Len” umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysy.a się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych inlormucyj uiziela Zarząd.

"^Atelier dentystyczne, Hetmańska 6. ^
Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 

bez bolo, i., anie sztucznych w kauczukn i słocie — 
w stosownych wypadkach bez płyui. Rep .ratury z pro- 

wicji załaty.ia się odwrotni. 398
Dr. dentysta W iktor Jankowski.

Niezrównanej dobroci tu tk !  i b ib u łk i
c y g a r e to w e  

S A S S O W S K IB
„FURT I „ERAJ”

aibalka aemkr przeiroczystaj (bibnłsa niegasną et
wyręba

S. V. N1EM0J0WSKIEG0
wm L w ow ie .

Są w izątoli I b u byc ia  a8

Baden pod Wiedniem.
Kąpiele siarczane pierwsorządne, pobyt bardzo 

przyjemny i nie drogi.

Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kdfflfflsriing
udziela bliższych informacji 592

P I S Z  C Z A N Y .
Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarczano-mułowe 

dla reumatykow. w cierpieniach stawów i kości, w gru­
źlicy stawów, po złamaniach zwichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zwłaszcza i łcohlaw 
Urządzen.a tak co do mieszkań, jak i kąpieli we- 

dłng wszelkim, wymagań — od luksusowych, aż do 
najtańszych. Trzy baseuy czysto siarczane, trzy s^irczani 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dia nbogich 
z ką >ie ami po 10 c t , dragi po 40 ct. Wanty pnreela- 
nawe, mrrmnrowe i drewniani. Stosowanie kąpiel błotnych 
lokalnych z niezrównanym skutkiem. Prospektu rozsyła 
Zarząd. Okalloa górzysta. 57S

Lekarz ordynnjący: Dr Al. Telchmann, 
do 15 maja: od 15 m aja:

Kraków, Rynek główny. Piszczany na Węgnect
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść s r „ncu l. ,g .

Po kilkuminutowej rozmowie, bankier przy­
stąpił do przedmiotu obchodząctgo go na razie.

— A ze m ną co zrobisz, dobra Połciu. 
Wskaż mi jaki porządny hotel!

— Ależ ja ciebie zatrzym am ! — odparła 
młoda kobieta, — jeżeli tylko zechcesz zostać 
moim gościem. Mój mąż i Solange pisali prze­
cie, że pozostaniesz z dziećmi przez sześć ty­
godni.

— Jeżeli tylko ta obawa... Ja z dziećmi 
zajmuję drugie piętro, ty zamieszkasz na pierw- 
sz.m . W  ten sposób nie rozłączysz się z two- 
jemi dwoma dziewczynkami.

XIII.
Budzące się dusze.

Od tej chwili zaczęło się nowe życie dla 
Reginy i Klaruni.

Sześć tygodni pobytu pana Langlais w Guć- 
Noir minęły szybko i długi okres łez poprzedził 
i trwał po jego wyjeździe do Paryża.

Dla bankiera rozłączenie bardzo było bo­
lesne, dziewczynkom zaś osładzał je urokjjno- 
wego pobytu.

Znalazły bowiem u pani Gorlin i jej ro ­
dziny wszystkie warunki potrzebne do rozwoju 
moralnego i fizycznego.

Dla Poli zaś przybyło tylko dwoje dzieci 
do wychowania, a to przychodziło jej bez wiel­
kiego trudu.

Dziewczęta pokochały ją odrazu, czytając 
na tej pięknej twarzy wielką dobroć i ślady 
długich zmartwień.

Regina głównie usposobiona była do szcze­
rego przywiązania dla pani Gorlin.

Kiedy inne dzieci pociągnięte zabawą, od­
dawały się jej całą duszą, mała Amerykanka 
znalazła zawsze chwilę, żeby przybiedz do pani 
Gorlin, siedzącej przed domem i zajętej szyciem, 
lub naftem.

Przychodziła, brała ją  za szyję i prosiła 
o pozwolenie pocałowania, czego nigdy Pola 
nie odmówiła.

Często nawet wpatrywała się w dziewczyn- 
kę, w jej ładną i rozumną twarzyczkę.

Zdawało jej się bowiem, że na twarzyczce 
tej odnajduje kochane, szlachetne rysy Jana 
Gallois.

Pomiędzy temi dwoma duszami zamknię- 
temi, duszą kobiety doświadczonej nieszczęściem 
i duszą dziecka rozbudzoną cierpieniem, z ka­
żdym dniem tworzył się węzeł ściślejszy.

Maija-Kegina miała swoją tajemnicę i od­
gadywała tajemnicę w duszy Poli.

Skoro nastały dni zimowe, nie można już 
było korzystać z ogrodu, jak tylko w jasnych 
godzinach pogody; a gdy mgły i deszcze zmu­
szały do zamknięcia się w starym domu, kom­
pletna zażyłość zapanowała pomiędzy człon­
kami małej kolonji w Guć-Noir.

Zajmowano się wtedy robotą, nauką i za 
zgodą pana Langlais, Pula umieściła dwie dzie- 

: wczynki na tej samej pensji, na którą Alicja 
uczęszczała.

Klarunia i Regina przyjęły z uległością po­
stanowienia ojca i Poli. Wreszcie rok ten miał 
być dla nich pełen wrażeń słodkich.

By 1 to rok pierwszej komunji.

Trzy razy na tydzień trzeba było chodzić 
na wykład katechizmu, przygotowywać się, być 
pubożniejszą, a jednocześnie powstrzymywać i 
łagodzić wybuchy charakteru. Taka praca nad 
s in ą , wpływała przyjemnie na stosunki domo­
we, a Pola czuła, że trochę radości spływa do 
jej serca.

Od czasu bytności Kattera, głęboki niepo­
kój nią owładnął.

Niepokój jednocześnie okrutny i słodki, 
gdyż Katter wywołał wspomnienia pełne sm u­
tku, które musiała chować w tajnikach serca.

Były to wspomnienia błędu, gdyż tak świat 
nazywa słabość w miłości i świat ma rację.

Dwadzieścia lat upłynęło od dnia, kiedy 
zmuszona wyjechać z Paryża, Pola Le Louarn 
wydała na świat dziecię, którego ojciec nie 
mógi nazwać synem, gdyż sam był już czci po­
zbawiony.

Dziecko dostało imię Piotr i tylke matka 
je przyznała.

Przeszło przez rok płaciła za nie regularnie 
mamce, w okolicach Chartres

Potem, pewnego dnia odebrała list, który 
jej Izy Krwawe wycisnął.

,N ie mogę dać nazwiska naszemu dziecku, 
lecz nie wyrzekam się praw ojca. S toro Bóg 
powróci mi możność usprawiedliwienia, Piotr 
będzie publicznie moim synem, tab, jak tercz 
jest twoim. Tymczasem, choć jestem nędzny i 
nieszczęśliwy, nie zostawię tobie ciężaru utrzy­
mywania dziecka. Jesteś młoda i piękna; jesteś 
dobra, zasługujesz na szczęście. ZkądkolwieK 
przyjdzie to szczęście, przyjmij je, kiedy nie 
mogło przyjść ci odemnie.

.Żegnaj... Jan  Gallois*.
Po odebraniu listu, Pola natychmiast po­

jechała do mamki dziecka.
Zastałe, tam tylko rozpaczliwą wiadomość.
Małego Piotrusia nie było... Pan jakiś, w 

imieniu matki zapłacił sowicie i odebrał dziecko, 
zostawił tylko list do Poli.

W  liście tym Jan Gallois tłomaczył, dla 
czego to zrobił Prosił Poli, żiby przyjechała 
do Namur, na granicy Belgji; w list zaś włożył 
przekaz na podróż.

Pola powróciła do Paryża po to tylko że­
by się przesiąść na pociąg do Belgji. W  N r.nur 
zastała ojca i dziecko

(Oiąt ddis m nast.)

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Ma e I. 11 we Lwowie

n o e o o u i i
612

C w d ^ ie n n le  koncen muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

Jedypy na świacie

Koncertowy „6RAM0PF0N"
ktury oddrje głos, śpiew, muzykę i t. p 

z nadzwyczajną dokładnością

ie? oralne zastępstwo na Galicję
po ceaaeh fa brycznych poleca

Tadeusz Górski
L w ó w ,  — p l a c  B f a r j a c k l  1. 8

Cennik na żądanie gratis. 662

Nowość! Meble składane
jako to: Krzesłs, Fotele, Kanapk . Fotele 
z biegunami, Szfzlagi do spauia i t. p sgo 
rządzone * drzewa twardego politurowane, 
siedzenia i spireia 'kład ją się z istew 
wiązanych lańcoszkiem metalowym cytowa­

nym (białym) nadzwyczaj elastyczne, zastopują mebli wyścielane polecają
Karol i Stanisław Rmgenberg, w Osobnicy poczt J słu.
667 W f  Cenniki darmo i opłatnie. W

Za najwyłszem rozporządź Jago c k. Apostolskiej Mości.

XXII. c. k. Lotega państwowa
dla wspólnych wojskowych celów dobre czynny h.

T a  lo t  e r  ja  pieniężni a
w AuatrJI Jedynie prawnie dozwelon? 

ziwiora 17.822 wygranych w połówce pieniężnej w głównej 
kwocie 442.850 koron.

3041Główna wygrana w ynosi:

200.000 koron w gotówce.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 czerwca 1902.

M T  Jeden los knszluje 4 korony. ,
Losy znajdują się w dziale loteryjnym we Wiedniu, III, Vordeie Zoll- 

amsnt.assa 7, w kolekturach loteiyjnich, trafikach, w urzęda b podatkowy*li, 
poertowyrh i telegraficznych, w urzędach kolejowych, kantorach wjmiany itd 
Plan gry dla kapujących losy bezpłateie. Losy wysyła s;ę be*, opłaty.

Z fi. k. Dyrekcji loteryjnej. Oddział loterji państwowej

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX K
XX XX

X

Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

m
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu
w parterze ulica Jagiellońska 1. 3

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy. jj
X 
X 
X
n  
x
X  
X  
X

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony.

X?> XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX»

I

i

Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy
Morawski Schtinberg (H  górach)

Otwarty od 1 maja do końca października, " W  
Modnie urządzony zakład leczenia fizykalna dyietyezesge Wszelkie zasto=ewanie 
wodolecznicze nacieranie, kąpiele pirowe, masa_, wibracje, gimnastyka leoznloza, 
zastosowanie elekiry- znosci, powietrze, słoneczne i elektryczne kąpiele. Dobra pie­
lęgnacja (kuracja dyetłtyozna). Elektry zne oświecenie, nrocza okolica leśna odda­
lona 18 minut od miasta (366 m. nad potiomem morza) wspaniałe długie spacery 
leśne, połączenie telegrafie Pokoje włącznie z pensjonatem, usługą, opieką le- 
Li.rsk, z p zepro wadzeniem zupełnej knracji od 6 keroa dziennie i wyżej. Członko­
wie wszystkich Stowarzyszeń leczniczych otrzymają 10 prc. zaizkę Kierujący lekarz 
Dr. med. A. Knpfersohailed. Prospekty przez Dyrekcję Rozmowa toczy się i w pol­
skim języka. 5041

Rakiety do Tennisa
krajowe i angielskie w wielkim wyborze.

Piłki do Tennisa
gnmowe szare i czerwone i obszywane

Siatki i p i liki do Tennisa 
Futerały na Rak;ety 

P i n y - P u n g
(Tenme pokojowy)

► ROKIETY
Piłki noine

(Footuall-
KPĘ6LE i KULE

z drze w: Li gnum sanctam
H A M A K I

EMony gumowe
do zabawy

:44r poleca
po cenach bardzo niskich Magazyn

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

Zajmujemy s;ę sporządzaniem KRĘGIELŃ WISZĄCYCH.

! * # • <

W  łu p il i  zdarzy się więoej kupić! 400 procent taniej. Każdy 
Ł ju lll oszczęiza złr. 24 przy sprowadzeniu mojego doske-

nałego i wszędrie wy próbo wf n g a  FONOGRAFU. Śpiewa, mówi,
śmieje się, gra rozmaite polskie pieśni i jest nieprześcigniony
przy wszystkich zabawach j'ko  materjał zabawowy Dostarcza 
ten fonograf, który dawniej kosztował 30 złr. teraz po cenie 

w święcie kupieckim dotychczas niebywałej tylto 6 złr. z opakowaniem i dodaje do 
jesz ze tego be: platf ie w. le. Dalsze w: Ice I osztoją tylko 75 ct. Wzsyła tylko za
pob-aniem a’bo pop zeduiem nadesłaniem pieniędzy przez międzynarodowe biuro

eksDortowe fil- JB. B r a r m s n ,  K r a b ó w .  523

n D ||T  kolczasty da ogrodceń (Grubsza 
UH *1 sorti k lee co 6 a’..) p i  z 4 za 
10? metrów, p zy w ęts iya . odbiorco 
dodaję dp.wiedjią ilość skóbslkuw do 

umorowaaia poleci 
P i o t r  O h i s ą s t o w s k l  

we Lwowie, 8088
plac Kapitalny I, (naprzeciw katedry).

Pasał
H a u s m a n a .

Lwowskie

(46 razy premiowane). 
Od do 81/s do widzenia 

Z o* izji wstąpienia ni tron króla Alfon 
sa XXII zajmują'-*, podróż przez Hiszpa­

nię i K a d r y l  
■W Witep 10 centów. 660

PARASOLKI
20 prc taniej jak wszędzie.

KOLOROWE od 3 złr.
FANTAZYJNE s:hine cd 3 50. 

EUTOUTCAS angielskie 4 50. 
JEDWftBNE par.sien 6 złr, 

JEDWABNE strojne do 16 z ł\ 
PARASOLE od deszczn od 1'50.

S tta i febryczny. Ceny fabryczne.
wybór UMI olbrzymi!

poleca 663

TADEUSZ GÓRSKI
L W Ó W , pl. Marjacki 8.

i^Zagarkl
. O o a s s i o n "

fieaewskle kieszonkowe,
Podróżne, pendułowe,

B onzn, stali i t. p.
po cenach niebywale niskich

jeneralne zastępstwo na Gali-ję z°girkćw

Patek Pbilippe i Sta * Geiewic
poleca

W- G r a b i ń s k i
LWÓW,  

n l l c i  H a l i c k a  16 .
Nt prawy nskntecznia się ze znaną 

dokładnością. 661

Przybywającym

do KARLSBADU
Gościom kuracjuszom

pięknie nrządzone POKOJE we własnym 
domn pod godłem „ P o l o n i a * 8 

polecam po tanich cenach. — Eolska 
usług a. 498

J a r o s ł a w  Ł a k o c ia .

Wyrobu i rajowego
Cement portlandzki
Gips murarski
Wapno 8kal<ste
Posadzki cementowe
Dachówki I papę
oraz Inne Materjały budowlane

sprzedaje n a j t a n i e j

HENRYK M B , LwOw
ul. Mickiewicza I. 8.

Telefon 669. 601

b i u r o  n a u ­
c z y c i e l s k i e

poleca: Nau- 
-----------------------------czycielkę z Ho­

telu Lambert, wjf »ce muzykalną, biegłą 
w języku franers Niuczycielfeę Francuzkę 
mm. Nauczycielki Polki i Niemki egz. 
po fraucus. Bony Polki i Niemki. Osoby 
do towarzystwa i zarządu. Znaczek na 

odpowiedź.--------------- 559
1 ,  G i n t e r ,  wyższa nanczyc elka.

P o z n a ń  ulica Długa 1. 14 I piętro.

Losy
Osoby chcące się ti udoić s p r z e d a ż ą  
lo s o w  znadt, dobrze opłacający s:ę 
beczmy zaubek. Bliższego wyj ś.ienia 
u Az d  a O o lo m a n  H n n k  B u d a ­
p e s z t  (Węgry) Palatingasse 16. 50:7

RRYIM7C wiosenną znakomitą, poleca 
DIUnUAI^ HANDEL
L e o n a r d a  S o l e c k i e g o  we Lwowie 

ul. B a t o r e g o  1. 9. 8078

Rachunkowość
(buchalterjaj kup.ecka, pojedyncza, po­
dwójna włoska i poprawna niemiecka, 
według wykładów na Uniwersytecie 

lwowskim, jest do nab cia u

A .  S b i b o r a k i e g o
radcy rach. kraj. Dyrekcji skarbn.

k O i o w e
■ ln o r e j c  

.itrowa ne zofrukionp!

IpOUCA WTROBY ZM niCNft 
I to u a n ea c
Icegłę ofitodilnowgTpMhl odjadł 
lhowt Kolorowe giwurikrnUmie 
I jbiadowe, płyty dwWiifcpwt ILd. 
l  Zgllnf Dachówka pnuowoną.

i cegłt prńing- zamówienia
I ęttfpmśt ikr* imnm i ------
l w u  nfiwiumn

Buch pociągów Ł olejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski).

PU ? I Ą G
posp. osob.

p rzy  eta. o godz.

■  .*-15 —

■  2*31 -

II - 3-35

6* JO

-

6-20

G-50 
7.45 
8*00 
8*10 
3* 10 
8*50

— 10*25

- 1*10

L 35

3-45

2-35

3-14

- 5 '35

- 5*40

1 i 
I

| (>*U0
8*04

B S*1(l

-
9*12
9-2(1

9*32
9*50

- 10 03 
10*20

- 10*50

A — 3 * 1 ^

2 2 i
7*40

- 5*11

I " l1,,ua|

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

łckan, (Jass, Bukaresztu. Konstantynopola), Delatyna (od 
1 |1 0  do 30,4), Zaleszczyk, W yżnicy, Nowosielicy, Ber- 
homethu, Czudma, Śerethu, Radowier, Valeputny  
i Suczawy

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karls­
badu, Pragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, .Jasia, 
Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, Wiednia. 
Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki. 
Rym anowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czort ko wa, Kałusza, Korozmezo (od 13|7 do 31|8 
w ł. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowic (od 1515 do 14|9 włącznie)
.łanowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów)
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina Wrocławia, W ieduia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcim a, Stróża, Orłowa (od l|f> do S0|9 włączn.), 
Mezo Lahorcz (Pesztu)

Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórosmezo 
Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pra­

gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, 

W yżnicy, Serethu, Suczawy 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 

H usiały na. Kopy czyn i ec 
Brzuchowic (od 15 maja do 15 września włącznie w niedzielę 

i święta)
Tuchli (od ir»;c do 30J9), SkoJego (od 1|5 do 30j9), Stryja.

Chyrowa, Borysławia  
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor,. 

Zaleszczyk, H usiatyna, Iwania pustego. Skały, Ko- 
pyczyniec.

Ickan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra­
gi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, Mielca via Dembi- 
ca, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie w n ie ­

dzielę i święta)
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pra­

gi), Zakopanego przez Kraków (od 25 t» do 15 9), N. 
Sącza, Orłowa (od 1|7 do 15j9), Jasła, Lubaczowa, Sa­
noka, Rym anowa, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie)
Ick an , (Bukaresztu) , H usiatyna, Kórosmezó, Potutor, 

Nowosielicy, Valeputny, Suczawy 
Janowa (od 1 maja do 30 września)
Szczerca (od 11G do 15'9 włącznie w niedzielę i święta) 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Warszawy), 

Oświęrinia, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 
Rym anowa, Sanoka 

Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św .) 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, 

Zaleszczyk, Skały. Iwania pustego 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dworzec „Podzamcze")
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa,

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu­

siatyna. Kopyezyniec 
Podwoloc7.ysk. (Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, 
Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCI ĄG!
posp. osob.

odchodzE o godz.

|  12*45

l  , 5 .

:
4*15 I

5*50 |
I  W M H

6*25

6-30

__ 6*35
8 '3 0 —

- 8*40

9.00
— 9-15
— 9*50
— 10*30
— 10*40
— 1*25
1*55 —

2*00
— 2*15
2-40 —

2*55 -  j

- 3-05

3*15
— 3*26
— 3-30

— 6*10
— G-20

- 6*30

__ 6*35
— 7*10
— 8*16

_ 9*00
_ 10*05

10*30

- ll*i.O

- 11*10

6-43

__ 10-57
2*09

|  - 9-20 1

1 11 32 |

m i

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. Pra­
gi, Karlsbadu), Roz.wadowa, Jasła, Chabówki. Zako­
panego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, 
Kórosmezo, Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Se­
rethu, Borodiny, Putny, Yaleputny, Suczawy 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima 

Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącz, codziennie)
Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa. Potutor, Kórosmezo.

Nowosielicy, Brodiny. Putny, Yaleputny, Suczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, 

Husiatyna
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (W iednia. Wrocławia. Berlina, Pragi. Karlsba 

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sano­
ka, Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orło­
wa (od 1 lipca do 15 wrześuia). Jasła 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Janowa
Bełżca. Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor
Janowa (od 1 maja do 15 września włącz, w niedziele i św.t 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynit 

Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego. Grzy­
małowa

Szczerca (od l!6  do 15j9 włącznie w niedzielę i świetal 
Brzuchowic (od 15 maja do I4wrześ. włącz, w niedziele i ś 
Ickan, Potutor, Kałusza. Czortkowa, Zaleszczyk. Wyżuicy 

Kórosmezo
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsba 

du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, W ieliczki. N. wą- 
cza, Lubaczowa 

Tuchli (od 15 czerwca do 30 września włąrznieb śk**!t’gc 
(od 1 maja do 30 września włącz.), i-ttryja. Chyrowa. 
Borysławia

Janowa (codziennie od I maja do 30 wrzt śnia)
Brzuchowic (od 15 maja do 14 w rześnia włącznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa

Stanisławowa, Żydaczowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy), d a ­

rowa, Mtzó-Laborcza, (Peszlu) N. Sącza, Orłowa łon 
1 maja do 30 września), Oświęi ima 

Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w dni pnwfZHiln.e, 
od 16 września do 30 kwietnia 1903 wł. ?od/.ietin’i«) 

Ławocznego, (Pesztu). Chyrowa, Bory-Lwia. Katusz a 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuchowic (od 15 o-aja do 14 wrześn. wł. w niedzielę iśu  .ł 
Przemyśla (od l maja do 30 września wł.)
Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy), Brudów 
Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niiNłzudę i św.) 
Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berliuinetu, Seietw. Bro­

diny, Suczawy.
Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, W arsz.w y. Pragi, Karls­

badu, Chyrowa, Rymanowa. Iwonnza, Turnobrzpgu. 
Orłowa, W ieliczli. Chabówki, Zakopan*-gi»

Podwolm 7,y-k. Kopyezyniec. iwania pu&le^n, Skały, Hu­
siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

(z dworca ,,r odzamcze‘‘)
Odessy), Brodów, Kopyezytm- .Podwołoczysk, (Kijów 

Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk. Kijowa. Odessy, Brodów, 

leszczy k, Husiatyna. Skały, I wa i 
matowa

Podwołoczysk, Kijowa. Odessy i Brodów 
Podwołoczysk. Kopyezyniec. Iwania puslc 

siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

Kopyezyniec, 
a pu-łego, l«i

Aki.ly, H u

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ram kam i — Czas środkowo-europejski jesi późniejszy ■' 36 m inut od i z i-u  
lwowskiego. W m ieście wydają bilety jazd y : Zwykle bilety: agencji dzienników J. St. Sokołowskiego w i a^ażn H.umii n.i 
1. 9 od 7-mei r.-no do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilu-trnwan,- | >-ze 
wodniki, rozkłady j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich f. 5, w podwórzu, schody 11. dizwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 —12).

Najnowszy

C e n n ik
o p u ń o l ł  d r u k  i iest do dyspozycji 

dla P. T. Publiczności n 619

Alojzego Hiibnera
we, Lwowie, Rynek 38.

N Ictiównanej dajrool MASZYNY do 
•zyola, 4Ś* k .  kosztuje nowa, naj­
lepsza wysokoramienna SINGERA 

maszyna do szyci- dla do- 
m ni przemysłu, silnie zbu­
dowana, nożna, z pokrywą 

a wszyst imi aparatami i
,  praktyozoemi nowoiolaml
1 . Cena sklepowK 90, u mnie

k 18 k. RIN68CHIF1 .Pier-
ścieniowa" z wykonaniem 

luksusowem wszystkimi doda-kami i pi - 
krywą cena skbpowa 159, u mnie 76 k 
Sprz(diż z 5-letn'ą gwarancję tylko za 
gotówkę. Za niestosowne zwrot pieniędzy. 
Skład Fabryczny Raweriw i Maszyn do 
szyola fil. R D A D B A E I N  IX Berp 

gaoso 3 Wlea. 43(

Dr. O staszew ski-Barański

(W rażenia z wycieczki po Dalmacji i je.; 
wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artyst j-m alarza p. M. Heraslmowloza.

LWÓW 1902.

Nafłailm drntami M. Sclmitta \
Giówny skład w księgarni 

H. AL1ENBERGA Lwów, pi. Marjacki.

r*  s i t *

K o p e r u l c K i  I n j u
optycy i meeban cy, 

Lwów, plao Hailoki 1, 
trn polecają pa cenach oaj- 
9  taóozyoh okulary, cwi- 

kiery, lornety, barometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne eic. 
Nap, a  wy .ajtaalej I najryomej. Zamówie­
nia z prowincji załatwiamy puiktaaluie.

OJ i  OS Cd
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HANDEL

SI
te LYrowie, w Ryntn i. 42

poleca

wszelkie w zakrer handlu korzen­
nego wchodzące towary

w najprzedniejszej Jakości I naj­
taniej. 50

D*. K . Ostaszewski-Barański

Krwawy rok (1846)
powiadani* hlatnrytna.

;Bib!i >uk\  Pewizechma Nr. 202/6). 
C»»a 1 kar. 20 b.

Dr. K. Ostaseewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Bibli«t«ka Powszechaa Nr. S55/9).

Ceaa 1 ker 44 b.
De aabyeia wo wskystai*h księgarniach 
I *4 księgarai Kakiaduwej W. Zukerkaatfa 

w Złoczewie.

OdtMfrtsddaiay ia ndakaji^DrJ Kirialan Oitamwski-Baraiik WUilisiale i wydawaj: D r  Oatij^owaki-Iaraiaki, Milaki I l f Z drakarci M. Sckwitt; I 8 f . p a d  sanądsas SL F r i n e  Wsf*;


